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F arberowie skazani! 


Cham i Salomon Farberowie skazani zostali za 
zab'cie Jćzefa Chudoly. lnaczej być nie mogło; 
iuaczej nie powinno było się stać. Z natężeniem 
oczekiwsliśmy tego wyroku, z natężeniem lecz i zara- 
zem, po dotychczasowych doświadczeniach tej spra- 
wy, z zaniepokcjeniem. Zbrodniarze umieli tak zrę- 
cznie zatrzeć ślady zbrodni, tak zdumiewająco uni- 
knąć badań pierwszego śledztwa w Nowym Targu, 
tak korzystny nadać dla siebie wynik śledztwa no- 
wosądeck ego, że doprawdy można było się bać, 
że i w Krakowie nie oruści ich ta zagadkowa 
gwiazda szczęśliwej bezkarności. Że ich opuściła 
nareszcie, to zawdzięczać nałeży przedewszystkiem 
sumieniu i odwadze przysięgłych a równorzędnie 
nieskazitelności i gorliwości radcy Bujaka, niepo- 
spolitej energji i przedziwnej bezprzedmiotowości 
p. wiceprezydenta Morelowskiego oraz niepospoli- 
tym zdolnościom i nieugiętemu charakterowi pro- 
kuratora Wędkiewicza. Farberowie nie zostali ska- 
zani za maoiderstwo; nie żeby nie było prawdopo- 
dobieństwa, że go się dopuścili, ale dlatego, że 
wistocie zaj mało było dowodów, ażeby z niezbitą 
pewnością twierdzić można było, iż zgon ofiary, 
nad którą się pastwili, nie zaskoczył ich niespo- 
dziewanie. 

Dedukcje pana prokuratora, że ten kto dusi, 
juści chce udusić, że oczywistą jest rzeczą, iż przez 
nagłą i tajemniczą śmierć Chudoby, Färberowie 
chcieli wywołać postrach wśród ludności, aby po- 
tem już nikt nie ważył się ich stróżować; że za- 
miar ciężkiego uszkodzenia Chudoby sprowadzał 
na nich na pewne kryminał, podczas kiedy zręczne 
morderstwo, którego ślady zatartoby, zwłaszcza 
wśród tych dziwnych warunków, jakie zachodziły 
w nowctarskim powiecie, dawało im nadzieję a na- 
wet prawdopodobieństwo bezkarności, — dedukcje 
te sż nadto wystarczą dla wyrobienia sobie nale- 
żytego przeświadczenia o charakterze czynu Farberów 
wśród opinji publicznej; nie mamy jednak żadnego 
prawa się dziwić, że nie mogły wystarczyć sumie- 
niu przysięgłych. Przeciwnie, przynosi to tylko 
zaszczyt ich skrupułatności. Oni nabrali przeświad- 
czenia, że Farberzy zabili Chudobę; wśród jakich 
jednak warunków go zabili, to pozostanie na zaw- 

«sze okryte nieprzenikniętą tajemnicą. Obowiązek 
sumienia wymagał, aby przyjąć ewentualność dla 
oskarżonych, najkorzystniejszą, choćby nawet sędziom 
samym wydawała się mało prawdopodobną. Dlate- 
go przysięgli nie chcieli wykluczyć możliwcści, iż 
zaszło tylko zabójstwo ze strony Chaima, a zale- 
dwie współwina w zabójstwie ze strony Salomona. 
Powtarzamy, iż ta ostrożność werdyktu, przyjmują- 
cego na korzyść oskarżonych wszystko, gdzie mo- 
żna było chcć cień wątpliwości znaleść, przynosi 
im jedynie zaszczyt. 

Nikomu nie może zależeć na tema czy tak, czy 
owak ukarani będą Farberowie. To nie należy do 
ogółu, lecz do sądów. Interes ogółu wymagał je- 
dynie, aby zbrodnia nie uszła bezkarnie i aby ta 
bezkarność nie stała się zgorszeniem ludu i nie 
pociągnęła groźnych za sobą skutków. To się nie stało. 
Przysięgli i sąd nie dali się uwieść przedstawieniem 
przez obronę sprawy Fźrberów za jakąś piekielną 
i potworną antysemicką intrygę. Sprawiedliwości, 
moralności i interesowi publicznemu stało się za- 
dosyć. Wśrćd przygnębiającej atmosfery dni dzi- 
siejszych wyrok wczorajszy jest jakby powiewem 
świeżego wiatru. 

Jak już wczoraj wspomnieliśmy, po przemówieniu 
prokuratora dra Wędkiewicza we Środę, zabrał głos 
zastępca prawny wdowy po ofierze Farberów, mec. 
dr Tadeusz Bednarski, którego staraniom za- 
wdzięczać należy rewizję dochodzenia karnego, zanie- 
chanego tak dziwnie w Nowym Sączu. Mowa jego 
brzmiała jak następuje : 

„Prześwietny trybunale i wysoka Ławo przysięgłych! 
Zabieram głcs imieniem pokrzywdzonej wdowy, której 


przez ohydną i niecną zbrodnię wydarto męża i którą 
wtrącono nietylko w straszną żałobę, ale pozbawiono 
środków do życia i skazaro wraz z biednemi sierotami 
na iułactwo i nędzę. 

Pekrzywdzona pożegnała swego męża po raz osta- 
tni w ową pamiętną sobotę, gdy szedł na swój po- 
sterunek, aby już z niego nigdy nie powrócić, a po- 
żegnała go z jakiemś złowrogiem przeczuciem, że nie 
zobaczy go jnż więcej i że padnie ofiarą swej służby. 
To niczem niewytłomaczone przeczucie nieomyliło jej, 
bo oto na drugi dzień znajduje swego męża, rzuco- 
nego do fosy, jak jakiego psa. 

Panowie, nie będę kreślił strasznej boleści, tar- 
gejącej serce biednej góralki, pojmie ją łatwo i zro- 
aumie każdy, choćby był z zakamieniałem sercem i 
chcć ból szarpał ją na kawałki, znosiła to cicho, Bpo- 
kojnie i cierpliwie, boć to córka naszego ludu, który 
potrafi do czasu cicho cierpieć i znosić. 

Bo walka była nierówna: z jednej strony biedna, 
pokrzyw dzona góralka, a z drugiej mcżry żyd z całą 
rozliczną rodziną i cełym zapasem „kłamstw, wy- 
krętów i oszukaństw. 

To też mordercy rzucili naprzód hasło, że to śmierć 
naturalna i do dziś dnia tak trąbią i tu na sali i 
w solidaryzujących się z nimi dziennikach. 

Pancwie pizysięgli! nad zbijaniem tego, tu długo 
rozwodzić się nie będe, rozwiódł to szeroko i dokła- 
dnie pan prokurator, stwierdzili to również lekarze, 
którzy w dwa dni po śmierci świeżego trupa badali, 
tudzież powaga w rzeczach medycznych — wydział le- 
karski. Chcę tylko zaznaczyć, że ś. p. Chudoba był to 
człowiek zdrów do ostatniej chwili, żwawy i praco- 
wity, że nie chorował nigdy w życiu, ani też krwią 
nie pluł. Przeciwnie miał płuca i piersi znakomite, 
— trąbił na rogu jak nikt i palił często fajkę. 

Również zwrócę uwagę na jeden bardzo ważny 
szczegół, który nawet obrona swem pytaniem wywo- 
łała. Oto świadek Jan Węgiel pod rrzysięgą najwy- 
raźniej i stanowczo zeznał, że podeszwa na kierp- 
cu u zamordowanego była zupełnie ozy- 
sta i niezgakrwawions. 

Czego to dowodzi? że człowiek ten wówczas, gdy 
krew mu się 3 ust lała, musiał być niesiony a nie 
szedł saw, boby wówczas plując przed scbą całemi 
masami krwi musiał absolutnie i bezwarunkowo po- 
deszwy swych kierpców krwią własną powalać. 

Panowie! to jest okoliczność bardzo ważna, tak 
stanowcza, że gdyby nawet orzeczeń lekarskich nie 
było, to to jedno Śmierć naturalną stanowczo wyklu- 
cza, wreszcie zadaje kłam temu niewątpliwie ułożenie 
trupa i ułożenie ubrania na nim, 

Jest więc pewnikiem, pewnikiem stanowczym, że 
é. p. Chudoba został zamordowanym, gwałtownie u- 
duszonym. Jakie zaś straszne męczarnie i tortury 
przechodził, to świadczą najlepiej według zeznań wdo- 
wy, palce u jego rąk straszaie powykrzywiane i oczy 
na wierzch wysadzone. 

Zbrodnia straszna zestała popełnicną aoto na ła- 
wie oskarżonych siedzą jej sprawcy. 

I tu znowu jest wykręt! oto twierdzą oskarżeni, 
że cni tak porządni i spckojni ludzie nie są po pro- 
stu zdolni do morderstwa, 

Cóż jedoak rozprawa wykazała? Jakiż straszny 
obraz przedstawił się naszym oczom; w tej spokojnej 
cichej i pięknej wiosce ¡tatrzańskiej wyszedł na [wierzch 
stek krudu, łajdactwa, oszuatwa i niemoralności. A 
oskarżony Chaim to herazt tego wszystkiego, który 
powoli przez szereg lat uszczęśliwiając Szaflary swą 
osobą, perarteł w pierze, strjąc się ocras bardziej znie- 
nawidzonym przez biediy lud; jestto człowiek zły, 
mściwy, okrutny i bitnik. 

To opinja wszystkich o nim a nawet ten wójt, 
zwany ojcem żydów, nie mógł o oskarżonych ani 
słowa dobrego powiedzieć. 

Panowie! jeszeze do tej chwili brzmi 
nam wszystkim w uszach to cyniczne 
wyznanie Chaima: że żyd tak nie rubi, bo żyd 
zawsze przekupić potrafi i nakłonić do oszustwa. To 
też oszukiwał wszystkich kogo mógł, oszukiwał bie- 
dną czeladź, dając im zdechłe koguty do jedzenia na 
obiad, oszukiwał kraj obchodząc pobór opłat konsup- 
cyjnych, oszukiwał wreszcie dzierżawę tychże opłat. 


Panowie! od wyrafinowanego oszustwa do morder- 
stwa to tylko jeden mały krok. Jeżeli oszustowi prze- 
szkadza kto w jego sprawkach, to go usuwa za każ- 
dą cenę, jak nie przekupstwem, to uduszeniem. 

To t«ż udnszono męża poszkodowanej, uduszoao 
go jak ptaka, bo śmiał śledzić Fźrberów, bo śmiał 
oszustwa jego kontrolować. 

To znowu nowy wykręt: Farbsrowie nie wiedzie- 
dzieli, że á. p. Chudoba był strażnikiem. Wykręt je- 
dnak śmieszny i wprost dziecinny. 

Panowie przysięgli: Wszak ów „ojcies śydów“ 
wójt Kamiński wiedział o təm, bo mówił mu p. Wi- 
niarski i hr. Zamcyski jakżeby mogli Farberzy nie 
wiedzieć! Zresztą to było publiczną tajamnicą, wie- 
dzieli o tem wszyscy, wiedział o tem również i ten, 
ko„o to bezpośrednio dotyczyło. 

A zresztą, gdy kto włóczy się i kręci przez kil- 
ka dni bez celu, gdy nic nie pijąc i nie je- 
dząc, co sami Steinerowie zeznali, siedzi w karoz- 
mie pobliskiej przez kilka godzin, czego nigdy po- 
przód nie robił i to człowiek, który mieszka o dwa 
kilometry od browaru; czyż to wszystko nie wystar- 
czy dla człowieka tak sprytnego i zdolnego, bo to mu 
przyznać trzeba, jak Chaim Fóarber, aby się domyślił, 
że to właśnie jest strażnik, którego poszukiwano. 

To też strażnika tego kontrolowano ostro u Stei- 
nerów; a gdy potem już po odejściu wozu z antał- 
kami poszedł na podwóize browaru, aby zobaczyć, 
czy wóz już odszedł, wówczsB oskarżeni jęk szakale 
zgłodniałe, skoczyły na biedną ofiarę i udusiły go. 

A potem? Zatrzeć ślady krwi na podwórzu, wy- 
prać worek, wmówić w ludzi, że śmierć była natu- 
ralna i z wybuchu krwi i postarać się o jak naj- 
prędsze usunięnie zwłok „bo to było nie przyjemne“, 
to byłą praca Farberów. Dlaszego nie wynieśli tru- 
p» woseśniej, jak o 38-ciej? zapytują poncwnie obroń 
cy. Odpowiedź na to bardzo łatwa: przed3rano 
odchodzi pociąg z Chabówki doKrakowa 
i przez całą pierwszą część nocy turkoczą po gcšciú- 
cu fıry z gośómi zakopiańskimi. Oni musieli prze- 
czekać ruch na gcścińcu. A nad ranem ledwie wy- 
niósł trupa od siebie, leci Chaim Farker jak szalo- 
ny dobijać się do pogrążorych jeszcze we śnie orga- 
nów władzy.. 

Panowie przysięgli! Kryminalistyka wykazuje że 
ten, kto pierwszy donosi władzy o śmierci, ten najpe- 
wniej jest jej sprawcą. 

Słyszeliśmy wszyscy, że cała rodzina spokrewnio- 
na i zaprzyjaźniona Steinerów, mówiła najwyraźniej, 
że ją trap Chudoby nie nie obchodził; dlaczegóż in- 
ny spcsób myślenia miał Chaim? 

Bo zbrodnię popełnił i bał się jej. 

To też cała wieś odrazu, zobaczywszy trupa i śŚla- 
dy krwi od niego aż do mieszkania, krzyknęła jedno- 
głcśnie, że mordercami są Chaim i Salomon Fórber. 

Ale prócz wsystkich poszlak, które gą zu- 
pełnie wystarczające, przybywa Świadek  naoczny, 
który wobec Wysokiej Ławy s całym spokojem i sta- 
nowczością, pomimo strasznych gróźb obrony i po* 
mimo całych wściekłych machinacyj oskacżonych i 
ich zwolenników, zeznał stanowczo i jasno, że Chaim 
Farber s drugim wynosili trupa z browaru i poło: 
żyli na ścierni. 

Panowie przysięgli, zwracam się zatem do Was 
imieniem pokrzywdzonej, imieniem tego biednego u- 
ciśnionego a wyzyskiwanego ludu — wymierzcie spra- 
wiedliwość zbrodniarzom i werdyktem swym ukojcie 
te zranione serca w ich najświętszych uczuciach i 
rozprószcie to niebezpieczne 8 coraz bardziej rozpo- 
wszechniające się tam mniemanie, że biedny chłop 
nigdy sprawiedliwości nie znajdzie; owszem pokażcie 
że zbrodnia, jeżeli nie w Nowym Targu to w Kra- 
kowie napiętnowana i ukarana zostanie“, 

Po mec, Bednarskim zabrał głos adw. Rosen- 
blatt i wypowiedział dziwnie miękką i dziwnie sła- 
bą obronę, która ani zaletami formy, ani siłą argu- 
mentów nie mogła iść w porównanie z poprzedniemi 
tego wybitnego karnego obrońcy przemówieniami w 
sądzie, ani też nie wytrzymała zestawienia z czwart- 
kowem dwukrotnem wystąpieniem tarnowskiego obroń- 
adw. Goldhammers. Przedewszystkiem wprost sdu- 
miewało, że Rosenblątt zupełnie pominął rozprawie- 


Kupujcie tylko u Chrześcijan! 
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nie się z najważniejszemi poszlakami przeciwko swo- 
jemu klijentowi, tak np. ze Świadkami, którzy wi- 
dzieli Chaima o godz. 4 zrana w Nowym Targu. 

Mowa Ros:ablst: m'ała tylko jeden ustęp, w 
którym się zazuaczał lri pazur, to jest kiedy oma- 
wiając kwestję motywu zbrodni, dis edł do konklo- 
aji, że Chaim „nie petrzebował mordować, bo mógł 
rekurować*, ponieważ przy dsisiejszej mas ynie sdmi- 
nistracyjnej w Galicji rexurey jego byłyby rozstrzy- 
gnięte wtedy, gdy trowae kyłby już w rękach jego 
wnuków. Niemiło także musiało dotknąć wasys kich, 
którzy mieli jakie takie złrdzenia co do taktu p. Ro- 
senblatta, że on, profescr Uniwersytetu Jeg ellonskie- 
go, podął się zadania podawania w wątpliwość je- 
dnomyślnego orzeczenia Wydziała lekarskiego Usiw. 
Jagiellońskiego. Mógł to chyba zestawić kolegom w 
obronie | 

We czwartek zrana zabrał głos adw. Gold 
hammer, który z kretesem zakasował poprzednika- 
profesora mową biysk.tiwą i oszołamiającą, mimo iż 
całcść była jednem rusztowaniem najsucbwalszych so- 
fizmatów, a obrońca nie wałał się nawet w żywe o- 
czy przekręcać zeznań Świadków, za 60 go przewo- 
dniczący dwukrotnie upomnieć musiał. Mowa mimo 
nadętej fermy, czyniła silny efekt i mogłaby wywo- 
łać nieposgoliiy zamęt w słabszym umyśle. Mowa 
się zaczęłw cd atakn na opinję publiczną a zakoń 
czyła się „delikat em“ oskarżeniem czcigodnego hr. 
Wł. Zamoyskiego e to że on to rozszerza rzekomy 
zar nienawiści, którym ma buchać cały nasz kraj 
przeciw żydom. „Z pod stóp Gewontu — wołał 
GoldkRammer — idzie na kraj duch nienawiści“. Dr 
Goldzammer miał zadanie bronić oskarżonego Salo- 
mona, ale właściwie on tylko sam jeden bronił obu 
oskarżonych; dwaj jego koledzy, uomny żyd i cie: 
szący się sympatją w mieście Chrześcijanin, służyli 
ma tylko, niejako za asystentów. 

Ubolewamy serdecznie, że brak nam zupełn'e' już 
miejsca na podzielenie się z czytelnikami tekstem 
świetnej repliki prokuratora dra Wędkiewicza. 
P.bieżne jej streszczenie nie dałoby wyobrażenia 0 
tem, jaka to była przekonywująca, przejrzysta, pełna 
siły i drobiazgowo wyczerpująca przedmiot, a przy- 
tem bardzo taktowna, bardzo umiejętna i szezerem 
podyktowana przekonaniem polemika z wywodami o- 
brony. Po replice prokuratora już nie było cienia 
wątpliwcśni, ani co do orzeczenia fakulteta, ani co 
ao zupełnej wiarogodności zeznań świadków, ani co 
do dostatecznej siły przekonywującej poszlak. 

Daplikował rano trzeci obrońca; nie myśli- 
my się wdawać w krytykę tego wystąpienia, które 
nas oczywiście nie mogło zachwycać, tem bardziej, 
że nie brakło w niem nawet aupełnie niezasłużonej a- 
luzji do naszego dziennika; ograniczamy się jedynie 
do stwierdzenia, że szan. p. obrońca już zaraz z po- 
czątku upomniany został przez praewodniczącego, aby 


nie rezstrząsił sprawy antysemityzmu, bo ona nie 
wspólnego nie ma z toczącą się sprawą. Dalsze wy- 
wody obrońcy misły na celu nie tylko uwolnienie 
Farberów od kary, ale nawet ich osobistą rehabili- 
tację wobec opinji publicznej. O 'rońca oświadczył 
między innemi, że wcale nie jest udowodnione, kto 
w sporze pomiędzy Fa berem, a br Zamoyskim miał 
za sobą prawo i słuszucść: Färber, cay Zamoyski, 
Co do wyrażenia: żyd nie morduie, ale korrumpuj: 
przekupstwem, oświadczył obrońca: że jest t) „nieho- 
norowe, ale zdrowo“. Obrsńca w spcsób gwałtowny 
polomizował z mec. Bednarskim. 

Popołudniu duplikował z włeściwą sobie zręcz- 
nością, zdolnością i sofisterją adw. Goldhammer, 
omawiając przedewszystkiem sprawę hypotezy, że 
plamy krwi w fssie i przy zwłokach zostały sztu?z- 
nie przez osksrżonych powiększone, aby się zdawało, 
że Chudoba z krwotoku umań; Goldhammer wma- 
wiał w przysięgłych, iż prokurator przypuszcza sfał- 
szowanie wszystkich śladów krwi i że zatem posądza 
oskarżonych o tworzenie drogowskazn dla władz, 
któryby wołał: „Oto chodźcie i patrzcie gdzie i przez 
kogo Chudoba został zamordowany*. Nadto usiłuje 
wmówić adwokat w przysięgłych, że zajęcie Chudoby 
nie było godziwe, że Chudoba byłby był wagt ła- 
pówkę, a wreszcie że z piątki przeznaczonej przez p. 
Winiarskiego dla stróża, p. Almasy zatrzymał sobie 
2 ałr. 

Po krótkiej przerwie zaczęło się resumé przewo- 
dniczącege, Był to wzór nader drobiazgowego i su 
miennie wyc:erpującego streszczenia wyników rozpra- 
wy i przytoczenia wszystkich argumentów zarówno 
przemawiających za oskarżonymi, jak i tych, które 
przemawiały przeciw nim. W kcń'u swojej mowy 
dał dr Morelowski jasne i grantowne pouczenie co 
do strony prawniczej całej sprawy. Wywód przewo- 
dniczącego skończył sę p» godzinia 7-maj wieczo- 
rem. 


Po długiej naradzie, która trwała przeszło dwie 
godziny, o godz. 10 odczytał zwierzchnik ławy 
przysięgłych p. Zdzisław Włodek werdykt na- 
stępujący: p 

Na pytanie główne pierwsze: (Morderstwo). 
Czy Chaim Henryk Fårber wiaien jest, że w no- 
cy z dnia 21 na 22 sierpnia 1897 r. w Szaflarach 
celem zabicia Józefa Chudoby przeciw te- 
muż bezpośrednio w ten sposób działał, że stąd 
nastąpiła śmierć tegoż Józefa Chudoby? odpowie- 
dzieli przysięgli 12 głosami nie. 

Na pytanie drugie: (Morderstwo). Czy Sa- 
lomon Fźrber winien jest, że w nocy z dnia 21 
na 22 sierpnia 1897 r. w Szaflarach celem za- 
bicia Józefa Chudoby przeciw temuż bezpo- 
średnio w ten sposób działa, że stąd nastąpiła 
śmierć tegoż Józefa Chudoby? 12 głosami nie. 
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z dnia 21 października 


Wobec tego odpadło także pytanie trzecie (e- 
wentualne pierwsze). 

Na pytanie czwarte (eweatuałue drugie) (Za- 
bójstwo). Czy Chaim Hearyk Farber winien 
jest, że w nocy z dnia 21 na 22 sierpaia 1897 
roku w Szaflarach, wprawdzie nie w zamia- 
rze zabicia, wszelako w ianym nieprzy- 
jaznym zamiarze przeciw Józefowi Chudobie 
bezpośrednio w ten sposób działał że wskutek te- 
go Józef Chudoba życie zakończył? odpowiedzieli 
przysięgli — czyta p. Włodek — 12 głosami: 
tak, a właściwie, ponieważ w ostatniej chwiill 
jeden z przysięgłych postanowił głosować: nie, 
11 głosami: tak, 1 głosem: nie. 

Na pytanie piąte (ewentualne trzecie) (Zab 6j- 
stwo). Czy Salomon Fa:ber winien jes:, że w no- 
cy z dnia 21 na 22 sierpnia 1897 roku w Szafla- 
rach, wprawdzie nie w zamiarze zabicia, 
wszelako w innym nieprzyjaznym za- 
miarze przeciw Józefowi Chudobie bezpośrednio 
w ten sposób działał, że Józef Chadoba życie za- 
kończył? odpowiedziała ława przysięgłych 12 gło- 
sami: nie. 

Wreszcie na pytanie szóste (ewentualne czwarte) 
(Współwina w zabójstwie) Czy Salomon Faber 
winien jest, że nie przyłożywszy ręki własnej do 
powyższego czynu, ani go nie wykonawszy, rozmyśl- 
nie przez dostarczanie środków, usuwanie przeszkód 
i popieranie w jakikolwiek inay sposób, do czynn 
był pomocnym, i czy naprzód nie porozumiał 
się z bezpośrednim sprawcą do niesienia mu po- 
mocy po spełnieniu czynu? odpowiedzieli przysięgli 
9 głosami: tak, 3 głosami: nie 

Gdy po odczytaniu werdyktu ławy przez paua 
Włodka, wprowadzono oskarżonych i prowadzący 
protokół począł odczytywać im ten werdykt, Chaim 


Farber najprzód słania się, potem pada na ławę i. 


poczyna zawodzić donośnie, przerywając p. proku- 
ratorowi Wędkiewiczowi, który tymczasem zabrał 
głos, dla czynienia wniosków. Czułe damy izrael- 
skie wtórują mu z galerji. Atmosfera na sali czyni 
się przykra. Przewodniczący wzywa kilkakrotnie 
Farbera do uspokojenia się, gdy to jednak nie wy- 
wiera skatku, zarządza przerwę na 5 minut i po- 
leca wyprowadzić obu obwinionych. Fiirbera umie- 
szezono tymczasem w korytarzu, widocznie tuż pod 
drzwiami sali, gdyż jęki jego słychać przynajmniej 
przez kwadrans. 

Adw. Rosenblatt imieniem obrony prosi o 
prowadzenie dalej rozprawy w nieobecności oskar- 
żonych. 

P. prok. Wędkiewicz wnosi w myśl wer- 
dyktu przysięgłych, uwolnienie obu oskarżonych od 
zarzuconej im zbrodni morderstwa, natomiast do- 
maga sią uznania Chaima wianym zbrodni zabój- 
stwa z $ 140 u. k., zaś Salomona zbrodni współ- 


Muszkieterowie króla Jego. 
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Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Rutowski zbliżył się do Zbijewskiego : 

— Kawalerze — rzekł — proszę 0 szpadę i 
racz się udać ze mną... 

— Najjaśniejszy panie! Protestuję przed Bo- 
giem i światem... — zawołał Zbijawski. — Krzy- 
wda mi się dzieje więzisz mnie, a przecież święty 
przywilej stanu rycerskiego: neminem captivabimus 
surowo tego wzbrania nawet monarchom... 

— Protestuj sobie przed całera piekłem , nie- 
tylko przed Bogiem! — rozśmiał się oschle Au- 
gust. — Przekonasz się, co znaczą wasze przywi- 
leje wobec mojej władzy! Hrabio... czyń, jak po- 
wiedziałem. 

Rutowski wyprowadził oszołomionego cześni- 
kowicza bocznemi drzwiami, a jednocześnie cześni- 
kowa Bielińska zniknęła w drzwiach skrytych, ró- 
wnie cicho, jak się ukazała. 


Vik 


Regent Kapturowski był człowiekiem stanow- 
czym; co raz przedsięwziął, to do skutkn dopro- 
wadzał, zwłaszcza jeżeli w tem tkwił własny jego 
interes. Więc nie zaniechał swego zamiarn i wzglę- 
dem chorążyny. 

— (o ja będę kunktował i głowę sobie nad 
badaniem przeszłości dobrodziki łamał, ojcze świę- 
ty? — rozważał pewnego wieczora. — Właściwie 
mówiąc, tak jej przeszłość ćwiekiem mi w łeb wla- 


zła. Sam przeczuwarma, ż9 jest w niej COŚ... Coś, 
o czem dobrze byłoby wiedzieć. No i, ojcze Świę 
ty, ta zatracona baba, Bsllachini, coś mi wyraźnie 
napomykała .. Trzeba chyba do niej się udać, na- 
szykowawszy worka, bo wiem z góry, że mnie sza- 
tanica będzie chciała obedrzeć jak szaraka... Wte- 
dy obrzydliwie dałem jej się złapać, wstyd mi ga- 
mego siebie. Ala przecież et haec facienda, et illa 
non omittenda: swoją drogą Bellachini, a swoją 
można spróbować, co się da zrobić z chorążyną 
z tymi środkami, jakie już w garści posiadam. Auo, 
panie Bartłomieju, dalej do niej choć się broni, 
przypuśćmy szturm, mości dobrodzieju, i... pośrod- 
kujmy. 

Wystroiwszy się staranniej niż zwykle, udał się 
do pani Barbary. 

Wizyta przypadła wkrótte po odejściu Laso- 
ckiego i Mokronowskiego, nic tedy dziwnego, że 
chorążyna, przestraszona ich odwiedzinami i jesz- 
cze pod wpływem wrażenia tego nadzwyczajnego 
wypadku zostają, była mocno rozstrojoną. Mimo 
to Kapturowskiego z otwartemi przyjęła rękoma, 
gdyż zdawało jej się, że w tej chwiłi bardziej niż 
kiedykolwiek przydać jej się może. 

— Z nieba spadasz regencie — zaczęła mówić 
szybko — o tobie właśnie myślałam. Godziło się 
to tak długo zwlekać ze zdecydowaniem się? Bo 
wszak zdecydowałeś się wziąć w opiekę moją słu- 
szną Sprawę, nieprawda? 

— Dobra pani... pozwól mi ante omnia ucało- 
wać te piękne rucie, ojcze święty — odrzekł Ka 
pturowski spełniając, co powiedział — dozwól item, 
zapytać o Bzacowne Zdrowie, gdyż obawiam się, 
widząc ją jakoś roz... tego, com chciał rzec, roz 
gorączkowaną czy nie utrudzę rozmową, wymaga- 
jącą uwagi skupionej... 

— Nie, nie, regencie, wszak na wstępie po- 
wiedziałam, że w samą porę się zjawiasz. Zatem 
na pomoc twoją liczyć mogę? 

Regent po komnacie się obejrzał i zapytał gło- 
sem przyciszonym : 

— A... a... dobra pani... czy nie przeszkodzimy, 
rozmawiając, godnemu panu chorążemu lub też ko- 
mau innemu... Przytem konferencje prawne zwykle 
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wymagają spokoju i... ojcze święty, pewności, czy 
komu niedyskretnemu do ucha nie wpadną... 

— Bądź bez obawy, regencie — odparła pani 
Barbara — chorąży spoczywa, zresztą nigdy tn nie 
zagląda... Dla wszelkiej jednak pewności przejdź- 
my do mego buduara. Nie powianam cię tam pro- 
wadzić — dodała zalotnie — lecz w okolicznoś- 
ciach nadzwyczajnych... 

— Błog.sławię okoliczności nadzwyczajne! — 
rzekł Kapturowski, nie bez zadowolenia wchodząc 
do ustronia puni Barbary, przybranego wytwornie 
i zdradzającego, że jest zamieszkała przez kobie- 
tę, dla której życie zmysłowe nie jest obce i nie“ 
miłe. 

— Tu nikt nam nie przeszkodzi, od niedyskre- 
cji wszelkiej jesteśmy bezpieczni — zauważyła pa- 
ni Barbara, a wzdychając i oczy spuszczając, do- 
dała szeptem: — Tu moja pustelnia. tu płaczę i 
modlę się o wytrwałość w tak ciężkich przejściach 
życia... Bo nie uwierzysz, regencie, ile na każdym 
kroku doznaję zawodów i udrączeń! 

— Dobra pani — rzekł głowa pobożnie kiwa- 
jąc Kapturowski — cierpieć ludzką jest rzeczą, ale 
pamiętać należy, że Bóg za goryczki, z Jego woli 
dla doświadczenia ludzi zsyłane, sowicie nagradza, 
jeśli nie w przyszłam, to w təm życiu jeszcze... 
Jakże pan chorąży ? 

— (o do zapisu, jednako uparty, a co do zdro- 
wia najwidoczniej pogarsza się ono z każdym dniem. 
Friede wielce o nim powątpiewa. 

— A! to Friede w kuracji ma pana chorąże- 
go? — zapytał przeciągle Kapturo wski. 

— Jego mi narajono, jako doskonałego medy- 
ka, bo ja tutejszych stosunków nie znam... — 
spiesznie podehbwyciła pani Birbsra 

— Bardzo właściwie pani chorążynie doradzo- 
no, ojcze święty. Ba! ba! z Friedego głowa nie- 
lada i... człowiek z niego wcale przedni: można 
z nim zrobić, co się żywnie podoba... Kubek w ku- 
bek, jak ze mną! 

Ostatnie słowa wypowiedział Kapturowski niby 
dobrodusznie, lecz można w nich było odczuć in- 
tencję ukrytą. 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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winv w zabójstwie i ukarania ich po myśli $$ 5 
i 142 uk. P. prokurator domaga się przyznania 
Chaimowi Fa:berowi okoliczności «bciążających: 
1) wielką szk: dę, jaką zrządził, pozbawiając życia 
męża i ojca 7 dzieci, przyczem, nie idzie natural- 
nie o same tylko majątkowe względy; 2) uwiedze- 
nie młodego syna, który bez ramowy czy rozkazu 
ojcowskiego pie byłby może popełnił tak ohydnej 
zbrodni; 8) wprowadzanie podstępami i wykrętami 
w błąd sądu i opinji publicznej; 4) okoliczności, 
iż zbrodnia popełniona została dla zysku, choć nie 
bezpośredniego; wreszcie 5) zabicie człowieka, któ- 
ry pilnował porządku społecznego. -- Okolicznosci 
łagodzęcj ch nie można przytoczyć żadnych. 

Co do Salomona Farbera, to okolicznością obcią” 
żającą, jak i dla ojca, jest dlsń ciężka szkoda, zrzą- 
dzona przez dokonanie zbrodniczego czynu. Jednak 
tu p. prokurator przytacza okoliczności łagodzące: 
1) że był do czynu przez ojea uwiedziony: 2) mło- 
dy wiek. W końcu domaga się mowca skazania 
obu Farberów solidarnie na koszty postępowania 
Sądowego. 

Zastępca Chudobowej dr Bednarski domaga 
się przyznania żonie i dzieciom zamordowanego od- 
szkodowania a to przyjmując ruvcznie na utrzyma- 
nie 400 złr. ilieząc po 4 pre. dochód od kapitału, 
w ryczałtowej sumie 10000 złr- Svbie koszty skar- 
gi subsydjarnej i zastępstwo Chudobowej podczas 
rozprawy likwiduje dr Bednarski na 1000 złr. 

Obrońca dr Rosenblatt usiłuje zbić po kolei 
wywody prokuratora; — jako okcliczności łago- 
dzące przytacza: nieposzlakowane (!) dotąd życie 
Chaima Farbera i 14 miesięczny areszt śledczy. 
Polemizuje wreszcie z cyframi, polikwidowanemi 
przez zastępcę stromy prywatnej i ze sposobem obli- 
czenia cyfry odszkodowania. 

Po krótkiej przemowie dra Goldhammera, 
trybunał udaje sią na naradę. 

Narada trybunałn trwała znowu prawie półto- 
rej godziny. W czasie jej przewodniczący p. Mo- 
relowski upomina, wyszedłszy z sali narad, licznie 
zebraną publiczność, o ciche zachowanie się. Oko- 
ło 111/⁄ w nocy, również po admonicji, udzielonej 
publiczności (złożonej w znaczniejszej części z ży- 
dów) ogłosił przewodniczący rozprawy wy- 
rok następujący : 

Oskarżony Chaim Farber uwolniony zostaje od 
oskarżenia o zbrodnię morderstwa, natomiast uzna- 
ny zostaje winnym zbrodni zabójstwa z $ 140 
u. k. i wedle $. 142 u. k. skazany zostaje na 7 
lat ciężkiego więzienia, obostrzonego 1 postem 
co kwartał iclemnicą w każdą rocznicę zbrodni. 

Oskarżony Salomon Farber również uwolniony 
zostaje ed zarzuconej mu zbrodni morderstwa, eœ- 
wentuzluie zabójstwa, natomiast uznany zostaje 
winnym współwiny w zbrodni zabójstwa z S$ 
51 140 u. k.i skazany w myśl $ 143 u. k. 
na 1 rok ciężkiego więzienia obostrzonego i po- 
stem co młesląc. 

Nadto obaj obwinieni skazani zosta 4 so- 
lidarnie w myśl $ 3385 p. k. na zapłacenie 
odszkodowania w łącznej kwocie 2000 złr., a 
to 1750 ztr. dla dzieci po Ś. p. Chudobie, zaś 
250 złr. dla wdowy po ś. p. Chudobie do rąk 
sądu złożyć się mających; na solidarne zapłacenie 
kwoty 450 złr. tytułem kosztów zastępstwa p. 
dr. Bednarskiemu 1 aa solidarne zapłacenie 
kosztów postępowania sądowego. 

Pizytaczając powody wyroku podaje prze- 
wodniczący, że trybunał odnośnie do Chaima F är- 
bera przyjął następujące okoliczności obciąża ją- 
ce: 1) nędzę, w jakiej czyn jego pogrążył rodzinę 
$. p. Chudoby; 2) okoliczności, iż napad na ofiarę 
zbrodni spełniony został wśród nocy; 3) że zbro- 
dnia dokonana została przez niego na Człowieku 
spokojnym, spełnia ącym swój obowiązek, który o- 
bwinionego w niczem nie krzywdził; 4) że zbro- 
dnia dokonana została, jak z zatwierdzonego przez 
przysięgłych pytania 6 wynika, po poprzedniem 
poroznmieniu się z synem, — Jako okoli- 
czności łagodzące przyjął trybunał odnośnie do 
Chaima  Farbera jedynie ostatnie kilka mie- 
sięcy arezztu, w Czasie których już po wygoto- 
waniu aktu oskarżenia, a więc bez własnej winy, 
oczekiwał on rozprawy głównej. 

Co do Salomona Farbera za okoliczność 
obciążającą przyjął trybunał jedynie rządzoną 
przez zbrodnię szkodę i towarzyszącą zbroda: noc, 
jako okoliczncści łagodzące: uwiedzenie przez oj- 
ca (przyjęte jako okoliczność w wysokim stopniu 
łagudzącą); 2) okoliczuość, 1ż dotąd nie był kara- 
rany; 3) „dalszy“, wedle brzmienia nstawy, udział 
w zbrodni; i 4) podobnie jak u ojca, dłuższy a- 
reszt Śledczy. Zważywszy powyższe okoliczności ła- 
godzące, trybunał skorzystał z przepisu $ 338 p- 

i wymierzył Salomonowi Farberowi naj- 
niższą karę przewidzianą w ustawie karnej. 

Co do Chaima Fórbera trybunał nie przyjął 
przywiedzionej przeż obronę, jako okoliczność łago- 
dzącą rzekomej dotychczasowej nieskazitelności 
skazanego, gdyż był on kilkakrotnie administracyj- 
nie barany za rozu aite przestępstwa 

W obliczeniu odszkcdowania dla wdowy poś. p 


Chudobie przyjął trybunał za zarobek i pracę do- 
mową zabitego, kwotę 200 złr. rocznie, co obli- 
czone według postanowień ustawy dziegięciokro- 
tnie, dało 2000 złr. jednorazowego odszkodowania. 
Z tego jednę ósmą przyzcano wdowie, zaś siadm 
ósmych dzieciom. Orzeczenie co do pretensji dra 
Bednarskiego polega na $ 493 p. k. 

Na objaśnienie przewodniczącego co do środ- 
ków prawnych i na zapytanie, czy z nich korzy- 
sta, wpadł nagle Cnaim Färber z poprzednich łez 
w nader wojowniczy animusz. Woła głcśno: W no- 
szę rekurs. Imieniem jego ośw adcza w końcu 
dr Goldhammer, że jutro rano zgłosi obrona osta- 
teczne decyzje. 

Chaim Farber rzaca się wtedy z podniesione- 
mi rękoma ku trybunałowi, rzucając nań prze- 
kleństwo za wyrok. Przyjęty milczeniem, 
arogancki i zapalczywy „niewinny* 
zwraca się ku ławie przysięgłych, chcąc to 
samo ku niej skierowac. Przewodniczący 
odbiera mu głos, i kazawszy go zatrzymać w 
sali, wyraża sędziom przysięgłym podzięko- 
wanie za gorliwą i pełną poświęcenia 
pracę. Około Fóarberów skupiają się obrońcy i 
tłum widzów, tymczasem policjanci opró- 
Żnisją salę. 

Chaim Fźrber aż do wyprowadzenia go okazy- 
wał niesłychane wzburzenie i zachowywał się nad- 
zwyczaj arogaacko, 


Z Ziem polskich. 
Poznań d. 16 października. 
(List oryginalny „Głosu Narodu“). 
Wybory do sejmu pruskiego. 


Wybory u nas do sejmu pruskiego zapasem, 
bo zaledwie kilka tygodni dzieli nas od nich. Wy- 
bory do sejmu pruskiego mają dla nas Polaków 
niewątliwie większe i donioślejsze znaczenie, ani- 
żeli wybory do parlamentu niemieckiego. W sej- 
mie przychodzą bowiem pod obrady wszelkie usta- 
wy antypolskie, sprawa szkoły, języka polskiego, a 
więc wszelkie takie sprawy, które nas Polaków naj- 
mocniej obchodzić maszą i dla tego chodzi o to, 
ażeby przy tych wyborach wprowadzić do sejmu 
jaknajwiększą liczbę posłów polskich. 

Wprawdzie i ta garstka posłów polskich, któ- 
ra wejdzie do sejmu pruskiego, nie przemoże hakty- 
styczno-konserwatywno narodowo-liberalnej większo- 
ści, nie przemoże choćby i najdosadniejszemi argu- 
montami brutalnego i pozbawionego wszelkich uczuć 
sprawiedliwości rządu pruskiego. Ale smutna ta 
okoliczność bynajmniej nie dowodzi tego, byśmy 
mieli ręce założyć i patrzeć spokojnie na to, jak 
nas bezsilnych i nieszczęsliwych brutalna przemoc 
będzie moralnie torturowała. To poczucie świado- 
mości narodowej przenika też, dzięki Bogu, coraz 
szersze masy narodu" polskiego pod zaborem pru- 
skim. Wobec walki z przemożnym wrogiem każdy 
z nas staje na posterunku, ażeby dać świadectwo 
przed Światem, że jesteśmy wprawdzie nieszczęśli- 
wym, ale nie upodlonym narodem. 

Dobra, sprężysta i energiczna agitacja i orga 
nizacja przy tych właśnie wyborach tem więcej 
potrzebna, bo przy małem tylko niedosełnieniu na- 
szych obowiązków, możemy łatwo kilka mandatów 
poselskich postrudać. Wybory te nie są bowiem 
powszechnem tajnem głosowaniem, ale jest to trzy- 
klasowy system wyborczy, dla nas Polaków o tyle 
niekorzystny, że głosowanie odbywa się na pod- 
stawie klas podatkowych. To znaczy, że niejeden 
bogacz, głosujący w pierwszej klasie, ma więcej 
głosów nieraz, aniżeli setka wyborców, głosujących 
w trzeciej klasie. 

A że z nas Polaków nie mamy wielu ludzi ma- 
jętnych, dodawać nie potrzebuję. 

Nadto wybory do Sejmu pruskiego są dla nas 
dalej niekorzystne z powodu tego, że Komisja ko- 
lonizacyjna zrobiła wielkie szczerby pomiędzy na: 
szą wielką posiadłością ziemską. Brak więc i dzie- 
dziców polskich, brak też i robotników polskich, 
a to są wszystko polskie głosy, których przy wy- 
borach nie będziemy mieli. Za to mamy koloni- 
stów niemieckich, którzy oczywiście głosy swe od- 
dadzą na kandydatów niemieckich, czyli bakaty- 
stycznych, bo u nas w Księstwie i Prusach Zacho- 
dnich, zapamiętałość przeciwko ws/ystkiema, CO 
polskie, przybrała takie rozmiary, że każdy prawie 
Niemiec, z wyjątkiem garstki wolnomyślnych, u- 
waża sobie za punkt honoru narodowego, żeby prze- 
śladować żywioł polski i publicznie to manife- 
stować. 

Potrzeba więc z naszej strony, powtarzam, wiel- 
kiej pracy, wysiłków, energji, mocnej woli i sprę- 
żystej agitacji, żebysmy jako tako z walki wybor 
czej, jaka nas juź za kilka tygodni czeka, wyszli 
zwycięsko. Ruszyło się też i Księstwo i Prusy Za- 
chodnie do walki wyborczej, Na prowincji odbyły 
się też już zebrania powiatowe, na których usta- 


nowiono kandydatów poselskich. W tych dniach 
odbył się zaś w Poznaniu waloy zjazd delegatów 
powiatowych wraz z komitetem prowincjonalnym 
na całe Księstwo i na zjeździe tym definitywnie 
ułożono listę kandydatów poselskich, na których 
w decydującej chwili tj. w dniu wybo.ów mamy 
wszyscy święty obowiązek narodowy głosy nasze 
oddać. Kandydaci poselscy ustanowieni i zatwier- 
dzeni przez walny zjazd delegatów powiatowych z 
komitetem prowincjonalnym, są to mężowie do- 
świadczeni i wypróbowani w służbie narodu i 0j- 
czyzny, są to wytrawni parlamentarjusze, którzy 
już niejednę walkę stoczyli w obrenie naszych idea- 
łów narodowych i relig.jnych. Dałby Pan Bóg, 
żebyśmy zdołali ich przeprowadzić na posłów i 
tem samem zapewnić zwycięstwo naszej sprawie 
polskiej, 

Z wszystkich niepewnych okręgów najniepe- 
wniejszy jest okręg gnieźnieński, gdzieśmy przed 
5 laty przeszli zaledwie większością kilku głosów. 
W tym roku mamy daleko gorsze jeszczcze wido- 
ki i to z powodu tego, ża komisja kolonizacyjna 
przez te pięć lat ostatnich właśnie w tym okręgu 
wykupiła kilka większych majętności polskich i usa- 
dowiła w ziemi polskiej niemieckich kolonistów. 
Nie łudzimy się taż, że w tym okręgu bodaj w 
tym roka zwyciężymy. Oprócz okręgu gnieźnień- 
skiego mamy jeszcze kilka inaych bardzo niepe- 
wnych okręgów. Jeżeli w nich przepadniemy, bę- 
dzie to niewątpliwie wielką stratą narodową, a 
HKTyzm będzie tryumfował. 

Jeżeli juź mowa o wyborach, nie mogę tu po- 
minąć fakty niesłychanie doniosłego i ważnego dla 
sprawy polskiej, faktu, jaki nastąpił niedawno te- 
mu w mieście Poznaniu. Wiadomo, że istniały w 
Poznaniu dww stronnictwa tak zwane ugodowe i 
stronnietwo ludowe. Oba stronoictwa: zwalczały się 
namiętnie i zacięcie, a walka ta brataia przybrała 
mianowicie podczas ostatnich wyborów do parla 
mentu niemieckiego straszne, a nawet wprost 0- 
brzydliwe formy. Zarzucano sobie wzajemnie naj- 
gorsze niegodziwości ku ogólnemn zgorszeniu i 
z szkodą dla pracy w kierunku polskim, narodo- 
wym. Otóż teraz przed wyborami do sejmu pru- 
skiego przyszło pomiędzy obu temi stronnictwami 
do zgody i porozumienia. Na mocy wzajemnych 
ustępstw podano sobie ręce do zgody, zgodzono 
się na wspólnego kandydata poselskiego, na wspól- 
nego delegata i przy zbliżających się wyborach 
nie będziemy już mieli gorszących scen waśni i kłó- 
tni bratniej. Zgoda ta, doprowadzona w trudnych 
warunkach do skutku, nie podoba się u nas ambi- 
tnym jednostkom, które jedynie i wyłącznie chcą 
zatrzymać ster rozpraw publicznych w swem ręku. 
Ale prawdą a Bogiem. nie ma się o co dągać i 
gniewać, przeciwnie cieszyć się należy z takiego 
obrotu rzeczy. Jest też uzasadniona nadzieja, że to 
dąsanie z czasem ustanie i stosanki pomiędzy Po- 
lakami u nas w Poznaniu ułcżą się zgodnie i po- 
kojowo, co przecież tak bardzo nam potrzebne, 
jeżeli weźmiemy pod rozwagę napór wspólnego 
naszego wroga, przeciwko któremu zgodnie, z wy- 
jg wszystkich sił naszych wystąpić nam na- 
eży. 5. 
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Drobne wiadomości. 


Kenkursy rozpisują: Wydział krajowy na następujące 
stypendja: a] z fundacji śp. Ludwiki z hr. Duninów Bor- 
kowskich Niezabitowskiej w kwocie 5CO złr. dla ubogich 
katolickich uczniów krajowych szkół Średnich i wyższych; 
b] z fundacji śp. Hipolita Stupniekiego w kwocie 50 złr. 
dla ubogich katolickich dzieci człor ków czynnych, lnb emo- 
rytów Towarzystwa wzajemnej pemocy ofiejalistów prywa- 
tnych, uczęszczających do krajowych szkół publicznych, 
przedewszystkiem dla sierót no obojgu rodzicach; termin 
do 15 listopada, — Sąd obwodowy w Rzeszowa na posadę 
radcy sądu krajowego jako przełożonego sądn powia*owego 
w Kolbuszowej, Termin do 6 listopada. — Dyrekcja zakła- 
du karnego dla mężczyzn w Stanisławowie na posadę do- 
zorey więźniów drugiej klasy z poborami 325 złr,, mieszka- 
niem i umundurowamem. Termin do 20 listopada, 

Sprawozdanie. W mies ącu wrześciu br. wpłynęły ze skła- 
dek dla Weteranów 1830 na 31 rok: 200 ER. BE i 
Kasy oszczędności miasta Krakowa. Rozdano żołdu narodo- 
wego pomiędzy jedenastu weteranów, najem pokoju na biu- 
ro, usługę, portorja i inne drobne wydatki, razem 270 złr. 
91 ct; przewyżkę rozchodów pokryto z oszczędności poprze- 
dnich miesiący. Z uszanowaniem Konstanty Wiszniewski, 
wiceprezes. 

Konkursy rozpisują : Wyższy sąd krajowy we Lwowie 
na posadę asystenta rachunkowego w XI randze, Termin 
do 10 listopada. — Izb notarjalna w Krakowie na posad 
notarjusza w Bochni; termiu do 25 listopada. — Wydział 
powiatowy w Kałuszu poszukuje autoryzowanego mierni- 
czego do przeprowadzenia pomiarów gruntów gminnych. 
Wznagrodzenie według umowy, term'n zgłoszeń do 3! pa- 
ździernika. — Rady szkolne okręgowe w Rzeszowie, Kolbu- 
szowej, Nadwórnej, Cieszanowie i Złoczowie na kilkadziesiąt 
posad nauczy ielskich z terminem do 23 listopada. — Wy- 
dział krajowy na stypendjum z fundacji mieszkańców było- 
go obwodu sądeckiego w kwocie 100 złr. dla ubogich ucz- 
niow szkół publicznych, urodzonych w byłym obwodzie są- 
dtekim, z wyjątkiem części, która należała niegdyś do ob- 
wodu jasielskiego. Termin do 15 listopada, 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 21 pażdziernika. 


Kalendara kościelmy. Dajś, piątek, Urszuli 
panny, męczennicy; jutro Hilarjona męczennika, Korduli i 
Alodji panien męczenniczek, 


Kalendarz rybecki. W raiesiącu październiku wolno ło- 
wić wszelką rybg, z wyjątkiena łososia i pstrąga, 

Ochraniać nareży raka, zarówno samca, jak i samicę. 

Kalendarz myśliwski. W miesiącu październiku wolno 
polować na wszelcą zwierzyng i ptactwo, z wyjątkiem na 
łanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz kury głuszce i cie- 
trzewie. 


Kalendarz astrasemiozzy. Wschód słońca rozpoczął sig 
dziś e godzinie 6 minut 10, zachód przypada © godzinie 4 
miant 36, długość dnia gedzin 10 minut 21. 


Zmiana lunacji: Pierwsza kwadra księżyca przypada jutro 
dnia 22 o godzinie 10 minut 9 rano. 

Stas powletrza. Dnia 21 października o godzinie 7-ej rane 
barometr 742,0, termometr -+ 47 C. wilgotność 96'/, wiatr 
zachedni, 10. 
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Kupujcie u Chrześcijan! 


Od jednej z gospodarnych pań odbieramy list, któ- 
remu ze względu na poraszouą W nim sprawę, chę- 
tnie użyczamy miejsca. Korespondentka nasza pisze: 

Hasło: „Kupujcie u Chrześcijan!" jest 
bardzo potrzebue i corau więcej znajduje zwolenni- 
ków. Bez zaprzeczenia wielka w tem jest siła, gdy 
my popierając handel nasz, chrześcijański, nieznacz- 
nie rozetniemy te sieci pajęcze, któremi od wieków 
nas omotano. Ale nie tak łatwo da się to uskntecz- 
nić, jak się na pozór wydaje. Ja sama byłam t3raz 
parę razy w takiem położeniu, iż mimo chęci, mimo 
zasady nia kupowania niczego u żydów, przecież u ży- 
dów kupiłam. Dlaczego!? Oto opowiem rzecz otwar- 
oie. Potrzeba mi było barchanu taniego, kolorowego, ale 
taniego w całem słowa tego sznaczeniu. Idą do Nie- 
siołowskiego, do Neuwerta, mają śliczne barchany, 
gatunki przednie, ale natoralnie nie tańsze, niż po 
20 ot. Zupełnie się na to godzę, że barchan ten bę- 
dzie i lepszy i trwalszy od taniego, ale cóż gdy trzeba 
koniecznie kupić tanio? 

Idę na ulicę Florjańską, gdyż mówią mi, że tam 
jest tani sklep Kłosińskiego. Są barchany, najtańszy 
od 18 ot. 

— Mój panie! — pytam — czy nigdzie w Kra- 
kowie nie dostanę barchanu ,po 12 ct, jak sprzedają 
żydzi ? 

— My tskich rzeczy nie prowadzimy — hrzmia- 
ła odpowiedź. 

— Więc jeśli kogo nie stać na kupno rzeczy 
droższej, gdzież ma iść? 

— Trudno. Według mego zdania tani materjał jest 
w rzeczywistości droższy, bo jest lichy i prędzej się 
niszczy. 

— Zgadzam się, sle jak kto ma 60 ot. i nie 
może dać więcej, a kupić musi, to gdzież pójdzie, 
jeśli nie do żydów ? 

Więc nie było wyjścia. Na Siennej ulicy kupi- 
łam barchanu po 12 ot. u żydów, bo u naszych ni- 
gdzie go nie znalazłam, 

Dragim razem potrzebowsłem taniego, lichego 
płótna. Znów poczyna się wędrówka od sklepn chrze- 
ścijańskiego do bazaru krajowego, a zakończona u 
żydów. U żydów jest płótno po 10 et. łokieć, bar- 
chan po 12 ot., materja na suknie po 25 et. za ło- 
kieć itd. I całe szeregi biednych matek, kupujących 
dla dzieci tanie rzeczy i szeregi robotnie z fabryki 
cygar, gosposie i dziewczęta wiejskie, ubogie panien- 
ki, pracujące po magazynach, wszystko to ubiera się 
w żydowskich handlach, bo nie ma chrześcijańskich 
tanich sklepów bławatnych. Cukier, kawa i inne 
rzeczy są w handlach chrześcijańskich w takiej sa- 
mej cenie, jak i u żydów. Mąka, masło, mięso, owo- 
ce prawie tak samo. Ale towary kławatne w hau- 
dlach chrześcijańskich są o wiele drcższe i dlatego 
uboższe osoby nie mogą u swoich kupować. Zdaje 
się, iż 5—10 centów na łokcin, niewielka rzecz, ale 
dla tego, kto nie ma, to wiele. Dla dzieci nie ku- 
kuje się materjałów najlepszych, bo dziecko rośnie; 
na potrzeby kuchenne, na ubranie dla dziewczyny 
wiejskiej nie bierze się rzeczy drogich, bo ulegają 
zepsucia i szkoda wkładać więcej grosza. Zresztą 
jest wiele takich wypadków, w których i osoby za- 
mcżuiejsze szuką'ą taniego materjału. Na takie ku- 
pno chrześcijańskiego handlu u nas nie ma. S'tki 
kramów, sklepów, h!ndlów żydowskich rozłożyły się 
wokoło i tam w dzień targowy zajrzeć, at głowa 
sę kręci, ile ludzi, gwarn, kupna i sprzedaży. Czy 
ci ludze nie kupowaliby u Chrześcijan, gdyby mieli 


„takie sklepy chrześcijańskie? 


Dla ludzi bogatych, ileż jest wspaniałych skle- 
pów bławatnych w Krakowie, a dla ubogich gdzie 
są? Czy przecie liczebnie wziąwszy mie jest tu dzie- 
sięókroć więcej ubogich rodzin, niż bogatych? Rozu- 
miem kupno na suknię jedną, na okrycie — raz w 
sezonie możesz załatwić i w tych aklepach, które są, 
ale auknię kupuje się jednę na wiosnę, drugą na 
zimę, a przez rok ma się nieraz niejeden sprawunek, 
czy to dla dziecku, na fartuszek, czy dla niańki po- 


darek, czy ma ściereczki do kurzu, lub tym podo- 
bne rzeczy, a wtedy wszystko idzie do żyda. Jedna 
z panienek uboższych rzekła mi: „Ja nawet nie u- 
miem drzwi otwierać do tych eleganckich sklepów, 
bo i często obejście się z uboższą osobą jest za szty- 
wne — gdy u żyda przeciwnie ujmą, zachęcą, po- 
ohlebią, a ludzka słaba natura da się i tem zwabić”. 
Więc hasło „kupujmy u Chrześcijan” na ra. 
zie w wielu wypadkach jest tylko ideałem, Trze- 
ba otworzyć drogi do taniego handlu. Trzeba jak 
zawsze i wszędzie, tak i tu myśleć nie o tych, któ- 
rych mniej, ale o tych, których więcej. Więcej ko- 
biet potrzebuje najtańszych materjałów, a dla tych 
dzlś wyjścia niema, jak kupswać w ulicy Siennej, Grodz- 
kiej lub na Kazimierzu. Kto chce nas z wyjątkowego 
położania naszego ooalić, niech rozważy tych parę 
myśli i znajdzie radę, 


Na Uniwersytet Jagielloński do daia 20 b. m. 
na pierwsze półrocze zapisało się ogółem 1107 słu- 
chaczów, w tem 99 kobiet (!), Na wydział teologiczny 
59; wydział prawa 599; wydział medyczny 208; 
wydział filozoficzny 291; z tego przypada na a) filo- 
zofję 195, b) farmakologję 13, c) na rolnietwo 33. 
Z nowych uczniów zapisało się na rok I na teolozję 
8, na prawo 165, na medycynę tylko 18, na filo- 
zofję 55. Kobiet zapisało się na filozofję: hoapitantek 
64, nadzwyczajnych słachaczek 35. 

Posiedzenie Rady miejskiej nadzwyczajne w 
sprawie wodociągowej zagaił wczoraj prezydent mia- 
sta p. Friedlein o godzinie 5 minut 50. Sekretars 
prezydjalny p. Groele odczytuje pisma sierżantów i 
personalu straży pożarnej o przyznanie pięciolecia, o- 
raz o podniesienie płacy i ustalenie bytu. Petycje te 
odesłano do sekcji III. 

Hr. Potocki interpeluje prezydznta w sprawie bu- 
dowy pałacu sztnk na placu Szczepańskim, dlaczego 
sprawa ta się przewleka, pomimo zawartej umowy? 

Prezydent odrzekł, że w tej sprawie da odpo- 
wiedź na przysałem posiedzeniu. 

R. m. Federowicz tłomaczy swoje poprzednie 
przemówienie, które ze strony r. m. Seinfelda wywo- 
łało liczne pociski. 

Prof. dr Leo zwraca uwagę, że termin ofert na 
roboty wodociągowe upłynął, a terminu tego prezy- 
dent nie przedłożył. Dalej mowca wytyka błąd, że 
właśnie w dniu posiedzenia Rady wyznaczono posie- 
dzenie kemisji finansowej. 

Komitet wodociągowy odbył tylko trzy posiedze- 
nia, przyczem profesor wylicza merytoryczne u shwały 
tego komitetu. Następnie mówi prof. Leo o pożyczce, 
a właściwie o ofartash baukowycb, w których nie 
wymieniono kursów. Posiadsjąc sankcję cesarską i 
gwarancję Sejmn krajowego galicyjskiego głównie 
idzie o uzyskanie bezpieczeństwa pupilaraego. Oce- 
niając kredyt miasta Krakowa, twierdzi prof. Leo, 
że zrealizowanie pożyczki mie przedstawi wielkich 
trudności. Ze względów technicznych budowa wodo- 
ciągu powiększy koszty budowy o 65.000 ałr. Nale- 
żałoby przeto postarać się o przyspieszenie sprawy 
pozyskania subwencji ze strony wojskowości około 
200000 złr. Zdaniem prof. Le, budowy wodociągu 
ze względu na pożyczkę nie należy odwlekać, a to 
wobes gwarancji kraju i szneji cesarskiej. 

Wicepr. dr Pieniątek na watępie pizyrzeka w 
swojem przemówieniu być zwięzłym. Wyrażając 
uznanie dla finansowej zosjomośsi dyr. Sięka, oświad- 
cza jednak, że inna część przemowy dyrektora jemu 
się nie podoba, zwłaszcza, gdy była mowa o pośpie- 
chu oo do budowy wodociągów. Z przemówienia p. 
Slęka wywnioskował mowea, że nikogo prócz niego 
nie miał p. Slęk na myśli, choć dotychczas między 
nimi nie było antegonizmu, Dr Pieniążek odozytuje 
uchwaloną gwarancję pożyczki. Dalej dr Pieniążek 
omawia kwestję kosztów pożyczek komunalnych, dla 
których potrzeba będzie licznych osobnych urzę- 
dników. Pozyskanie szybkiego bezpieczeństwa pupi- 
lsinego uważa za utrudnienie sprawy przez mowców 
obstrnkcyjnych, miejskich Daszyńskich i Wolfów. 

Mowca dalej przytaczy, że sprawę zakupna całej 
emisji gotów objąć Bank krcjowy z lstami po kur- 
nie sto za sto po 50/9 oprocentowaniem i amortyzacją 
w latach 44, 

Po wiceprezydencie przemawiali jeszcze prof. dr 
Domański, dr Franc. Paszkowski i dyr. Slęk, po któ- 
rym zabrał głos referent dyr. Rotter, który w dwu- 
godzinnej przemowie bronił wniosków komisji. 

Po mowie dyr. Rottera, prezydent odczytuje te- 
legram od firmy Korte i spółka, która zapewnia po- 
moc w zaciągnięciu pożyczki oraz zapewnienie, że do 
wykonania użyje tylko sił krajowych. 

Przy xłosowaniu nad wnioskami Rada uchwaliła 
wniosek prof, dr Leo: „Uprasza się p. prezydenta, 
by jsknajspieszniej poczynił w urzędowej drodze sta- 
rania o uzyskanie odpowiedniej enbwencji ze skarbu 
wojskowego na budowę wodociągu. * 

W końcu uchwaliła Rada wniosek komisji, na- 
stępującej treści: Przyjmuje się ofertę na budowę 
wodociągu grupa A i B panów Rumpel et Wal- 
deck, Mena i Górski z dnia 17 września 1898, 
sprostowaną do kwoty 1.174,484 złr, 76 ot., oraz 
deklarację tych panów z dnia 11 paźlziernika 1898 


Baczność!! 


czas są prawdziwe, jeżeli pudełko opatrzone jest firmą: 


Rudolf FETerliczka w Erakowie. 
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stanowiącą uzupełnienie ofarty, z wyłączenie 
wy szkół ludowych w Bielanach i Przegorsa 

Do podpisania kontraktu upoważnia Rade 
obok p. prezydenta radców miasta wioeprea 
dra Karola Pieniążka i Jana Rottera. 

Wodociągi w Krakowie w przeszłych wie- 
kach Rajoy krakowscy łamią sobie dziś głowy nad 
wodociągami, jakby nad rzeczą całkiem nową i do- 
tąd niesłychaną. Tymczasem bardzo wygodne wodo- 
ciągi pesiadał Kraków inż w XIV wieku. W w. XV 
był nawet osobny urzędaik (aquaeductor, rormagi- 
ster), do którego utrzymsnie wodociągów, naprawa 
ich i dozór rurmusowych Bp.zętów należał, a każdy 
właściciel domu chcący mieć wprowadzoną w dom 
swój wodę s publicznego wodociągu, zyskiwał od 
radców osobne na to pozwolenie, których mnóstwo 
znajduje się w aktach z XVI i XVII wieku. Tuż 
przy murach obok kościoła OO. Reformatów znajdo- 
wał się główny rezorwoar wodny t. zw. „rurmus*, 
ebszerny budynek murowany, skąd woda Rudawy 
rozprowadzona była rurami drewnianemi po całem 
mieście, których resztki do dziś znajdują w ziemi 
przy dawnej i najnowszej badowie kanałów. Sbudzien 
nie było wcale, i jak pisze A Grabowski (Kraków 
i jego okolice), „te się potem dopiero upowszechniły, 
gdy miasto skutkiem zniszczenia przez Szwedów T. 
1655—57 w porządkach upadać zaczęło i wodociągi 
zepsuły się“. Są jeszcze i współczesne Świadectwa, 
że Kraków wodą Rudawy obywał się, bo w czasie 
oblężenia miasta przoz aroyka, Maksymiljana r. 1587, 
płonące ogniem przedmieśsia zagrażały pożarem sa- 
memu miasta, a niebezpieczeństwo było wielkie: 
„gdychżechmy nic bronić nie mogli, bo nam nieprsy- 
jaciel wodę był odjął*, jak mówi współczesny rę- 
kopiB. 

Cechmistrz ślusarzy, nożowników, pilnikarzy i 
rusznikarzy, p. Adam Staszczyk zawiadamia wszyst- 
kich członków cechu, iż wszelkie posiedzenia, czy to 
walne zgromadzenia, czy posiedzenia wy _ziała odby: 
wać się będą jedynie w dniach powszednich, a nie 
w niedziele, jak to praktykowano dotychczas, a to za 
wzgląiu na przepisy kościelne i odpoczynek niedzielny. 

Kraków bəz straży pożarnej. Niższa służba 
miejska straży pożarnej w Krakowie, pominięta przy 
podwyższeniu płacy wcźnym i słagom miejskim, wnio- 
sła wesoraj do Rady miejskiej petycję o podwyższe- 
nie płacy i ustalenie bytu dla nich i dla ich rodzin. 
W razie odmówienia temu żądaniu, osły personal 
nadpompierów i pompierów, w myśl obowiązujących 
przepisów o trzechmiesięcznem wypowiedzeniu służby, 
postanowił gremjalnie podaó się o uwolnienie ze 
służby od dnia 1 lutego 1899 rokn. Piękne widoki 
dlą Krakowa. 

Ze Stewarzyszenia nauczycielek. Doroczna lo- 
terja na budowę domu odbędzie się w niedzielę dnia 
4 grudnia. Pierwsze posiedzenie w celu przygotowań 
do loterji odbyło się w Środę dnia 12 psźiziernika. 
Obecne były hr. Platerowa, pp. Emilja Zborowska, 
Odrzywolska, bar. Lipowska, Żypowska, Sebalda Min- 
nichowa, Podgórska, panny Heumanowa, Znfja Pie- 
traszkiewiczówna, Leonja Kaplińska. 

Upraszamy wszystkie panie życzliwe naszemu Sto- 
warzyszeniu, które zechcą w tym roku brać udział 
w loterji, o zebranie się w nastęoną środę w lokalu 
przy ulicy Krupniczej 1. 16. Mikiewiczówna, * ~ru- 
tarka. Wanda Żeleńsia, prezeBowa. 

Zmiana nazwiska. Namiestaietwo we Lwie 
reskr. z d. 10 paździer. b. r. zezwoliło p. Ado. wi 
Wincentemu Zając, następcy firmy Michał Karaś 
(Mały rynek 1. 7.) na zmianą nazwiska rodowego 
Zając na Ryglicki. 

„Kraj w obrazach* — niezwykle piękne wy- 
dawnictwo p. K. Wcźoiaka, w pierwszej serji do- 
biega do końca. Świeżo opuścił prasę zeszyt 10-ty i 
zawiera 1zeczywiście ciekawe i miłe dla nas ilustra- 
cje x Zamku królewskiego w Warszawie. Wszystkie 
reprodukcje „Kraju w obrazach“ odznaczają się arty- 
stycznem wykończeniem i wiernością. Cena zeszytu 
tylko 1 korona. 

Dezerter. Józef Bernal, plutonowy 13 pułku 
piechoty, dezerterował. Został atoli w Bibicach przy- 
aresztowany przez żandarmerję. Dezerter jest rodzo- 
nym bratem Aleksandra Bernala, poszukiwanego za 
zbrodnię morderstwe, której dopnócił się w Woło- 
skiej wsi ad Bolechów na osobie Ełwarda Bernala, 
właściciela realności. 

Szkarlatyna panuje dość silnie we Lwowie i to 
równocześnie wo wszystkich dzielnicach miasta, a 
sprzyja jej rozwojowi bardzo dobrze obecna pora ożło- 
dna i dźdżysta. 

Henryk Slemiradzki zezwolił na wystawienie naj- 
nowszego swego obrazu „Dyrce* we Lwowie. Świeża 
arcydzieło polskiego mistrza jest płótnem kolosalaych 
rozmiarów i przedstawia męczeństwo Chrześcijanki 
w Koloseam Nerona. Obraz podróżuje obecnie po 
pierwszorzędnych europejskich salonach. Wystawiany 
już w Wenecji i Petersburgu wzbudzał wszędzie o- 
gromny podziw i uznanie. 

O nader smutnem zdarzeniu donozzą do pzm 
lwowskich z Ropczyc pod d. 18 b. m.: „Na dsisiej- 
szem zebraniu kontrolnem wojskowem zapowiedział 
kapitan 40 pułku piechoty, nżeby każdy ze stawają- 
cych urlopników i rezerwistów odłożył laski i kije 


Z powodu pojawienia się licznych naśladownictw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI“ (z półksiężycem i gwiazdką), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tychże tutek, że takowe tylko wten- 
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B 241 z dnia 31 Pazdziernika 
88 trwania kontroli, Jedem z wywołanych sta- 
mimo tego z laską w ręku, za co z polecenia 

kap..ana został przez żandarma odprowadzony do 

więzienia sądowego. Przy wejściu do kaźni zaczął się 
aresitowany szamotać z woźnym sądowym i żandar- 
mem, który „z konieczności* pohnął aresztowanego 
rezerwistę (pochodzącego z Borka małego obok Sę- 

dziszowa) bagnetem w gardło, poczem rezerwista w 

kilkadziesiąt minut na pryczy więziennej, pomimo 

pomocy lekarskiej, skonał. Zdarzenie to wywołało tu- 
taj cgromne wrażenie“. 

Złożenie mandatu. Dowiadujemy się, że ordy- 
nat Tadeusz Czarkowski-Golejewski złożył mandat 


poselski do Sejmu, otrzymany w kurji gmin wiej- - 


skich powiatu nowotarskiego. Z Zakopanego równo- 
cześnie donoszą nam, że jako kandydata ogólnie wy- 
mieniają tu posła do Rady powiatowej dra Miehała 
Danielska. 

Żydowskie oszustwa. Z Wadowic piszą do nas: 
Wielkiego rajwachu narobił tutaj między żydost wem 
Oser Schanzer, który puŚciwszy w obieg kilkanaście 


>GŁ0B RAĄKGDBO>P 


0 wypędzaniu żydów z Palestyny donosi Stan- 
dard londyński, ża w. wezyr miał wydać rozkaz, aby 
żydom, bez względu, jakie mieliby poddaństwo, wolno 
było do Palestyny przybywać jedynie warunkowo. 
Przed wstąpieniem w granice Palestyny będą musieli 
żydzi składać kaucję i nie będzie im wolno dłużej 
tam pozostać, jak dni trzydzieści. Rozporządzenie to 
weszło już w życie, tak, że tymi dniami mie pozwo- 
lono w Jaffie wysiąść na ląd kilku rodzinom żydow- 
skim, przybywającym z zagranicy. 

Przytułek dia kawalerów. W Londynie powo- 
łana została niedawno do życia nowa instytucja — 
a mianowicie hotele, w którysh kawalerowie zuajdu- 
ją mieszkanie i utrzymanie za nader umiarkowaną 
opłatą. Twóreą tych hoteli jest lord Rowton, który 
na ten cel przeznaczył 30.000 fat Pierwszy hotel 
podobny zbudowany został w Vauxhall i otr y nał 
nazwę Rowton-House. Mieszkańcy znajdują tam wy- 
kwintnie umeblowane pokoje mieszkalne, Gzytelnie, 
palarnie, sale do gry, ito wszystko za opłatą 6 pen- 
sów czyli 20 kop. dziennie. Iustytucja ta cieszyła 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 21 października. Rosyjski ministar spraw 
zagranicznych hr. Murawiew przybywa dziś do 
Wiednia. Cesarz przyjmować go będzie na osobnej 
audjencji. Również przybywa na przyjęcie hr. Mu- 
rawiewa ambasador rosyjski w Wiedniu hr. Kapnist 
bawiący obecnie w Abbazji. 

Budapeszt 21 października. Cesarz przyjmował 
wczoraj na audjencji obydwu bnrmistrzów Buda- 
pesztu, którzy złożyli imieniem miasta wyrazy kon- 
dolencji i współczucia z powodu zgonu cesarzowej. 
Cesarz odpowiedział, że gorącem jego życzeniem 
byłoby podziękować ludności Budapesztn osob ście 
za okazane współczucie. Do pułkownika Markosa 
rzekł cesarz: „Wiadomo pauu, jak cesarzowa lu- 
biła pobyt w Budapeszcie lub Gódolló. Dla mnie 
stało się potrzebą odwiedzać od czasu do czasu te 
miejsza, do których zmarła tak wielkie okazywała 
przywiązanie*. 

Budapeszt 21 października. Budapesti Naplo 


£ weksli z podrobionemi podpisami, ulotnił się z Wa- | się takiem powodzeniem, że zamiast defiytu, jaki donosi, że Zola był w Budapeszcie i wczoraj wy- 
dowie. Oser Schanzer sprytny żydek z Ostrawy, przy- | lordowi Rowt>n przepowiadano, osiągnął jesz ze 50/, jechał do Wieduia. 

był do Wadowie przed dwoma laty i tutaj, mając | zysku. Stąd postanowił zbudować jeszcze kilka po- Berlin 21 października. Augsburger Ztg dono- 
zaledwie kilka reńskich w kieszeni, otworzył dobry | dobnych hoteli w różnych okręgach miasta, Rowton- | gi, że między Watykanem a Prusami powróciły jaż 
interes — fabrykę papuci i wyszynk propinacyjny. | House zawiera 484 pokojów, zakład w King'« Cross | dobre stosnnki. 

Ponieważ interes pozornie szedł dobrze, Oser | daje przytałek 678 mężczyznom, a największy hotel, Berlin 21 października. Donoszą tu, że Turcja 
Schanzer znalazł kredyt w różnych instytucjach fi- | w Newington Batss, może pomieścić 800 mężczyzn. | udzieliła pozwolenia niemieckim koncesjonarjuszom 
aansowych zwłrszoza w Nentitschein, w Pradze i | Nadto budowane są obeonie przytułki takie w Whi- | kolei anatolskiej wybndować port około Skutari. 
Wiedniu, tudzież u swoich współbraci w Wadowi- | techapel, która razem pomieszczą 3.000 mężczyzn. Kopenhaga 21 października. W tutejszych ko- 
«ach i okolicy, którzy jego weksle eskontowali. Spry- Harpagon — filantrop. W tych dniach umarł | łach dworskich utrzymuje się pogłoske, jakoby ca- 
tnemu żydkowi nie udało się tylko ani jednego we- | w Giąsgowie niejaki Thompson, uchodzący w całem | rowa-wdowa przybyć miała na stały pobyt do Ko- 
kslu zeskontować w tntejszej powiatowej kasie O- | mieście za bruinego skąpoa. Człowiek ten miesskał | renbagi i objąć kierownictwo duńskiego dworn. 
szozędności, 60 dyrekcja tejże kasy może zawdzięczyć | w ohydnie bradnej izdebce, sam sobie warzył mizer- Paryż 21 października. Temps, zapisnjąc do- 
tylko ostrożności, jaką zaprowadzono przy eskomtowa- | ną strawę i nikogo z obawy złodzieja nie wpuszozał | niesienia o nowych uzbrojeniach foty francuskiej, 
niu weksli. _ | ; do swego mieszkania. Prsed kilku tygodniami zacho- | zaznacza, że nie ma wątpliwości, iż bieżące wy- 

Dzisiaj obliczają. że Oser Schanzer pozostawił do | rował i umarł w szpitaln. Po Śmierci wydało się, iż | padki polityczne wymagają wielkiej czujności i dzia. 
spłacenia swoim przyjaciołom weksli około 30 000 | Thompson za pośrednictwem swego adwokata wyda- | łalności. Nie należy jeduak zapomiaać że obecny 
złr. N echte to będzie nauką dla instytucyj fiaanso- | wał corocznie 12 000 f. st. na cele dobroczynne, po- | minister marynarki Lockroy przeprowadza tylko te 
wych, które skwapliwie eskontują żydowskie we- | zostawił zaś majątek, wynoszący około 300.000 fın- | reformy, które były postanowione już wtedy, gdy 
ksle. | s A tów. Przeszłość Tnompsoaa nie jest nikomu znaną. | on ob:jmował swój urząd. 

, Defraudant kolejowy. Do złoczowskiego więzie: | Przypuszczają, iż przed kilkudziesięciu laty powrócić Paryż 21 października. Eclair podaje pogłoskę, 
aia śledczego przywieziono byłego „bahnmistrza” z Je- | mnsjał z Australii, gdzie miał dorobić się ogromnej | że prezydent ministów Brion zamierza zaraz po 
zierny, niedawno do Stryja os A pod za- | fortuny na handlu bydłem. zwołanin Izby wywołać dyskusję nad polityką we- 
rzutem, że mając wykonywać prace 0 ŚĆ mie d Niezłą lekcję taktu otrzymała hrabina Castella- | wnętrzną i po otrzymanin wotum ufuości podać 
R Z rónmiezu © R śię ne, z domu Gouid, córka amerykańskiego króla ko- | Się ze względów osobistych do dymisji. Prezydent 
sześciu chłopami, zaliemł na swoją "ai ES lejowego. Dama ta utraciła odźwiernego, który umarł, | Faure powierzyłby w takim razie dalsze prowa- 
me F a NG akoda wynosi |, chego urząd ten w pałacu swoim powierzyć godnej | dzenie rządów w dachu polityki Brisiona, p. Bour- 

SR a A d osobistości, przypomniała sobie pewnego zubożałego sois. 
Ze Stanistawowa piszą do nas: Odbyło się tu hrabiego. Dra iż byłby ie Siysskdniia H a Paryż 21 paździe:nika. Figaro donosi, że roz- 
powtórne ukonstytnowanie Wydziału powiatowego. | ts stanowisko, udała się do księżnej R., zasjomej | prawa nad rewizją procesu Dreyfusa odbądzie się 
| Głosowano św pann og aen wybra- swojej, z prośbą, aby zechciała pośredniczyć w tej | 27 b. m. i nie potrwa dłużej nad jeden dzień. 
ny irak ią TE ry piy n Ei T, sprawie. Zapewaiła przytem, że hrabia otrzyma po- Londyn 21 października Korespoudent paryski 
| Daj iu lacią: kai. a Ek i 4 $ i dwójaą pensję, mieszkanie, utrzymanie i nio zgoła | Timesa donosi bliższe szczegóły o powodach po- 

etnas pa ra AE m a owiec + si robić mie będzie, tylko siedzieć w t. zw. w Paryża | dróży trzech ministrów rosyjskich do Paryża. Mi- 

siłę owej w gendorfie . i ucie loży portjera; pracę wszelką wykonywać będzie za zis gr faang Wijte praybyt do a aby się 
> r ` b niego służba pałacowa. Księżna podjęła się pośrei- | poinformować co do widoków ew-nbualaej nowej 
4 © i ! Ajn” mik paskowy = nictwa, ale dodała: Ró się tylko, że jeśli om | pożyczki rosyjsziej; wid>ki te jedaak nie bardzo 
A otw A > aka Math o manta (?) Gr. przyjmie to miejsce, o czem wątpię, stanie się to ze | pomyślne. Minister wojny jeuerał Kuropat ciu chciał 
w A a 1 200 fe wa Jg szkodą hrabiny“. „A to w jaki sposób“ — zapytała | się osobiście przekonać, jaki wpływ ostatnie zaj- 
z Yoamietniki rez dena Faure'a Panna Lujca | zdumiona Amerykanka. -„Bo jeśli hrabia stsnie przy | ścia we Francji wywarły na armję, a przekonał 
Eare CAE ta francuskiej Rz rpospotiij twoich drzwiach, kochana hrabino, salony twoje w | się, że pod względem wojskowej dzielności i pogo- 
Salta ieat cad spisywaniem pamiętników cjoa. dniu przyjęcia będą puste. Zdaje mi się bowiem, że | towia armja jest nietknięta. reszcie minister 
dr -3 aj || = hilera Jego prezyden- pozostaniemy wszyscy na dole, w loży portjera“. Spraw zagrauicznych. hr. Marawiew praznął osobi- 
tury mcża być zajmuj si zdecydował się dyktować Ślady Andró8go. Ze Sztokholmu donoszą: „Eva- | ście poznać fraacuskiego ministra spraw zagrani- 
córce swoje a kan Pamiętniki te nie ukażą lya Balduin, członek wyprawy podbiegunowej Well- | cznych Delcassć, i przekonać się o trwałości gabi- 
Ea, p ri A e Łucja niejednokro- | mans, doniósł kapitanowi Aadróemu, bratu zaginio- | neta Brissona. e 
tnie odozytywała już * niekióże rozdziały w gronie | 0980 aeronauly, ż3 znalazł w pobliżu przylądra Te- Konstantynopol 21 października. Podczas przed- 
najbliższych znajomych. Obecnie p. Faure opisuje po- gethoffa (Ziemia Franciszka Józefa) ślady lulzkie. | wczorajszego obiadu galowego w pałacu sułtańskim, 
dróż do Rosji s i Zdaniem Balduina, są to ślady Aadré:gó i jego to- | sułtan prowadził cżywioną rozmowę z cesarzem i 
Głośny malasz anglelski i akademik, Sidney warzyszów, Frankla i Standberga. Nie mogą to być | cesarzową. Po obiedzie sułtan rozmawiał dość 
Cooper, obehodsił w tych dniach 95 tą "= kiej ślady austriackiej wyprawy podbiegunowej, która tu | długo z sekretarzem stana Biilowem i innymi do- 
Edan Sędziwy artysta malaje i pisze bar lgo pilnie. bawiła przed 25-ciu laty, a od tego czasu dwie tyl- | stojnikami niemieckimi, a cesarz Wilhelm z w. 
Z wielkich mistrzów przeszłości Tycjan tylko praso- ko wyprawy zbliżyły się do przylądka Togethofi,: | wezyrem tureckim, ministrem spraw zagranicznych 
wał do ostatnich dni długiego żywota; zmarł ou wyprawa Hekli, która jednak ludzi na ląd nie wy- | i innymi cywilnymi i wojskowymi dygnitarzami 
mejao Jat.99, aaa niko przed śmiercią Śwołśł sadzałe, i teraźniejsza wyprawa Wellman: na okrę- | tureckimi. Monarcha wyraził kilkakrotnie swój za- 
į podólike; 1 (= dopiero zaczyna rozumieć, co zna- cie „Fridjcf. Baldnin donosi jednocześnie, że na | chwyt z powodu wspaniałego i serdecznego przy- 
<zy aslarst BA przylądku Flora znajduje się skład żywności, wystar: | jęcia. Wczoraj cesarz Wilhelm przyjął na osobnem 
Dziwy czy... kaczka? Z Paryta donoszą o dsi- ozający na lat kilka. Również i na przylądku Teget- | posłuchaniu delegata papieskiego msgr. B>nelliego. 
Taria Pewien obywatel bulwara d'Alforsille he ffs urządziła wyprawa Wellmana skład ży wno- Sekretarz stann Biilow złożył wizytą w. wezyrowi 
zawiadomił policję, iż w nocy skradziono mu z jego gsi Z3 znacznemi zapasami*. i ministrowi spraw zagraniczaych, przyczem aa 
mieszkania 60 000 fr. w akcjach i Leży pań- OE E e kę ŻA wszemu z polecenia cesarza order Czar- 
stwowych. Poszukiwania policji nie osiągnęły żadne- E „ERDE 
rezultate Wkrótce potem pan ©. był zmuszony żon Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje Konpinutynopol 21 pó aiertoy CO tu FR 
swą, c.wpiącą ma nerwy, oddać do Salpótrićre, Tam | fortepiany najzaakomitszej w Austrji fabryki Petrof toi b ng a I l R 3 s A Ak n 
i doktor leczący ją zauważył, iż ua stan zdrowia pani s mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. is ke” ilhe) r nie A 8 Anj A sy: 
C. musiała wpłyrąć a a Fe" C. o- bie ity aie a Pors le-okcąty na PE s 
owiedział lekarzowi 0 kradzieży pieniędzy i o nie- ge D0 R, WE 1a ki - 
aN trafienia na Ślad złodzieja. Lekarz wpadł Kanea 21 pad brana f chg ilą spi iwa 
F na myśl, iż może żona okradziouego wie więcej o FI U MOR. wojska w zupełności z ! rety ustąpią, Jma ag- 
- kradzieży, niż ktokolwiek tego się domyśla i ponie- Chęć sò uczynek, mirałowie rząd prowizoryczny. 
waż w stanie wielkiego zdenerwowania podatną być Pewien X., znany z tego. że na łonie kieszeni piastuje — mz EZIO 
może 24 medjum, sa zgodą ny pogzęcjł JĄ W šen obrzydliwego węża, kolegę swego Ygreka zaprosił do siebie 
i iedziała, iż w no j iad. s i 
m, „otaę i opowiadań pana O. krada | Nazajutrz żal mn sig zrobiło nieoglgdnogo porywa serca Sytuacja polityczna. 
miała miejsee, wzięła papiery i włożywszy wszystko loci odprowić Ygreka dn GC ŻA (Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“), 
w kasetkę, zaniosła do ogrodu i tam „pod drzewem W kilka dni potulna żonka, zdobywszy tłustego kapłona, Wiedeń 21 października. Przed posiedzeniem 
wiśniowem sakopałs. W rzeczywistości kasetkę ZNA- przypomina Uta = b Izby zeħrała się wczóraj komisja budżetowa pod 
esiono na miejsoupraez nią wskanów. Nikt jedna- |  — Moia moge PE ma obiad japo Katka? o. | przowodalstwem p. Zuzka i w obecności. ministra 
że nie cieszył się tak z odzyskanej straty, jak samą | „;,, go „ciągle“ nie będę zapraszał SR obiad. E skarbu dr Kaicla. Po załatwieniu szeregu wniosków 
pani C., która nie przeczuwała nawet, iż sama ukry- nagłych w sprawie zapomóg, obradowano dalej nad 
ła pieniądze. przedłożeniem rządowem o płacach sług. 
Z 
T i - swój obficie zaopatrzony skład sukna i ko 
krawiec sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych PAE d 
d n w Krakowle, 'ul. Sławkowska l. 6 krajowych i zagran. Ra sezon jesienny i zimowy 
> : vis a vis HoteiujęSaskiego Dla uczniów szkół średnich MUNDURY z ma- 


jałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości pe cenach najprzystępniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
© ściśle na czas oztaczony, według najświeższych żurnali, gustownie, trwale i się. W pożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do Dosh 4 
Ceny bardze przystępne. 26 
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Wiedeń 21 październ ka. W przyszły wtorek 
odbędzie się uczta parlamentarna prawicy, w któ- 
rej wezmą też udzi+ł ministrowie Jedrzejowicz, dr 
Kaicl i br. Dipauli. G spodarzem uczty jest p. 
Władysław Gn ewosz. 

Wiedeń 21 prździ+rnika. Na wczorajszam po- 
siedzeniu komisji ug dowej pod przewodnictwem 
dep. Bilińskiego przemawiali dep. H-eger 1 Ruto- 
wski. 

Praga 21 października. W okręgu gmin wiej- 
skich w Pis-k, odbywa się wybór uzupełnisjacy do 
Rady państwa na miejsce po zmarłym dap. Vasza- 
tym opróżnione. Zdaje się, że przyjdzie do ściślej- 
szego wyboru między kandydatem agrarjuszy R+- 
tecem, a kandycat=m narodowo radykalnym redak- 
torem Brezaną 

Praga 21 psździernil a. Hlas Naroda umiesz za 
depeszę z Wiednia, w której znajduje się doniesie- 
nie, jakoby w prawicy utrzymywała się pożłoska, 
że Rada państwa nie będzie trwać dłużej nad dni 
14, gdyż obstrukcja niemiecka wyklucza załatwie- 
nie ugody na czas właściwy. 

Budapeszt 21 października. Na wczorajsz”m 
posiedzemu Izby postów sejmu węgierskiego odby- 
wała sę w dal zym ciągu dyskusja nad wn: oskiem 
prezydenta, aby prowizorjum budżet. we postawio- 
no na porządku dziennym. Przeciw tem. wniosSko- 
wi przemawiał dep Polonyi. 
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Pogróżki wojenne. 
[Telegram oryg. Głosu Narodu.] 


Lordyn 21 października. Konilikt francusko- 
angielski w Faszodzie, który początkowo zdawał się 
grozić wybuchem, późn'ej zaś stopniowo się uspa- 
kajał, stał sią powodem ostrej i wojowniczej mo- 
wy przeciw Francji i oświadczenia gotowości pod- 
jęcia wszelkiej walki ze strony Auglji. W miejsco- 
wości Northshields w hrabstwie Northumberland, 
wypowiedział kanclerz skarbu Hieks-Beach mowę, 
w której na wstępie dał ogólny pogląd na uzyska- 
ne przez Anglję w Chinach korzyści. Przeszedłszy 
do sprawy Waszody, wyraził się kanclerz skarbu, 
że wydaje mu się niemożliwem, aby Francuzi trwać 
mogli przy mniemaniu, iż posiadają jakie polity- 
czne prawa do Faszody. Mowca nie przypuszcza, 
by Francja inaczej niż Anglja w tj sprawie dzia- 
łać mogła. Gdyby się jednak stało przeciwnie, by- 
łoby to okolicznością nadającą całej sprawie tak 
poważne znaczen e jakie tylko konflikt między dwo- 
ma państwami mieć może. Mowca jest przekona 
ny, że Anglja ma daleko więcei powodów rozdra- 
żnienia niż Francja. Afryka powinna być dość wiel- 
ką dla obu państw. „Byłoby wielkiem nieszczę- 
ściem, zakończył kanclerz skarbu, gdyby po 80 la- 
tach pokoju przyjazne stosunki zerwane być musiały 
a Anglja do wojny popchniętą została. 
Są jednak większe nieszczęścia niż wojna. Rząd 
angielski nie cofnie się przed niczem, 
bo wie że ma w narodzie szerokie jednolite oparcie*, 

Paryż 21 października. Telegraficzne wiado- 
mości, zawierające sprawozdanie z mowy kauclerza 
skarbu Hicks-Beacha, wywołały tu oburzenie. Uwa- 
żają to za prowokację ze strony Anglii, 

Paryż 21 października. Don'szą, że hr. Mura 
wiew starał się wpłynąć na Francję w duchu ta- 
godzącym w sprawie konfliktu francusko - angiel 
skiego. 

Berlin 21 października. Sp awa konfliktu fran- 
cusko- angielskiego nie jest tu uważana za bardzo 
niepokojącą. 
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Wieczorna poczta. 


Dżuma w Wiedniu? 


(Telefoniczne informacje Głosu Narodu). 


Wiedeń 20 października. Wiener Abendpost do- 
nosi, iż onegdaj dnia 18 b. m. zmarł w szpitalu 
powszechnym, przy objawach zapalenia płue, słu 
zący Barisch, który był zatrudniony rob eniem po 
rządków w laboratorjum, poświęconem studjon ba- 
kterjologicznym nad zarazą dżumy. Jeduakże zba- 
danie ekspektoracyj zmarłego wykazało obeność 
drobnoustrojów, podobnych do bakcyłów zarazy, 
Z tego powodu zarządzone zostały właściwe srod- 
ki sanitarno-rolicyjne w celu zapobieżenia dalszym, 
ewentualnym wypedkom infekcji tak, że nadal — 
wedle Wiener Abendpost — nie było powodów do 
żadnych obaw. 

Na dzisiejszena posiedzeniu wnieśli już w tej 
sprawie interpelację do rządu dep. Gregorig i tow. 
Sprawa wzbudza w mieście niepokój o tyle, że 
dziś stwierdzono u jednej z osób, która leżała w 
szpitalu w jednej izbie z Barischem, silną gorączką 
wśród podejrzanych symptomatów. 

D. Volksblatt poświęca tej sprawie długi arty- 
kuł pod tytułem: „Ofiara nauki“, w którym wy- 
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kazuje, że zmarły na zarazę człowiek nabawił się 
jej dzięki doświadczeniom, czynionym w klinice 
Nothnagla nad bakcylusamii indyjskiej dżumy. 
Dziennik słusznie wskazuje na lekkomyślność, z ja- 
ką doświadczenia te czyniono 8 dzięki której zara- 
za może być przez samych doktcrów zaszczepiona 
w Wiedniu. 
— za Dn 


XV Sesja parlamentu. 


Jelenie posiedzenie ly. 


(Sprawozdanie telegraficzne i telefoniczne „Głosu Narodu“) 


Wiedeń 20 października. Dzisie sze posiedzenie 
Izby rozpoczyna się o godzinie 11 min. 25, Pr e- 
zydent oznajm a wynik przedsięwziętego w I:bio 
panów wyboru członków trybunału państwa i oświad- 
cza, że Izba poselska ma obrać jeszcze 12 człon- 
ków do tego trybunału. Wybór odbędzie się La je- 
daem z najbliższych posiedzsń. 

, Sąd wiedeński prosi o zezwolenie na sądowe 
ściganie daputowanego Danielaka za przestępstwo 
prasowe. 

Dep. Gregorig i Weisskirchner inter- 
pelują rząd w sprawie wypadku dżumy, który miał 
zajść w tutejszym szpitalu, domagają sią zbadania 
sprawy i przedłożenia Izbie sprawozdania. 

Dep. Stapiński i tow. przedkładają wniosek, 
dotyczący ułatwień dla galicyjskiego handlu niero- 
gacizną. 

Dep. Ferjančič przedkłada pelycję grona 
profesorów „Slow. Maticy* w Lublanie i zabiera 
głos dla jej uzasadnienia. 

Następnie przechodzi Izba do porządku dzien- 
nego, na którym znajduje sią dyskusja nad pro- 
wizorjum budżetow em. 

Jako pierwszy mowca zabiera głos dep. ksiądz 
Stojałowski. Mowca wygłasza długą mowę, 
w której tłomaczy najprzód stanowisko, zajęte przez 
jego klub w ciągu ubiegłych sesyj Rady państwa. 
Stanowisko to wzięła opozycja za cel swoich poci- 
sków, zarzucała klubowi zdradę przekonań i popie- 
ranie polityki rządowej. Weszliśmy do tej [zby — 
mówi ks. Stojałowski — jako młodzi parlamentą- 
rzyści, pragnąc przedewszystkiera, by parlament 
istniał i pracował, bo tu tylko mieliśmy wolność 
słowa, jakiej nam brakło w Galicji, tu tylko mo- 
gliśmy wskazywać i piętnować krzywdzące lud na- 
dużycia, tu jedynie mogliśmy Kołu polskiemu zdzie- 
rać maskę i protestować przeciw monopolowi, ja- 
kim ono skupiło w swoich rękach całą krajową poli- 
tyke. Gdyśmy tu przyszli — ciągnie dalej mowca — 
u steru rządów w państwie znajdował się br. Ba- 
deni. Zamiarem naszym nie mogło być nic innego, 
jak tylso wystąpienie przeciw niemu z najostrzej- 
SZĄ opozycją, — lecz zarazem bronienie wszyst- 
kiemi siłami naszej sprawy narodowej (szczególniej 
śląskiej) i praw słowiańszczyzny. Wszystko to je- 
dnak chcieliśmy czynić środkami parlamentarnymi. 

Tu wspomina mowca o „braciach słowiańskich*. 
Z ławek opczycji niemieckiej odzywa się wołanie, 
że klub mowcy powinien teraz także stanąć w o- 
bronie rządu, ponieważ przecież w gabinecie za- 
siada dwu „braci słowiańskich“: Kaicl i Jędrze- 
jowicz. 

Dep. Stojałowski: Tak, ale to są źli bra- 
cia... (schlechte Brüder). (Wesołość). Dep. Da- 
szyński woła ku mowcy, że klub jego „bronił 
policyjnych środków, użytych przez rząd przeciw 
parlamentowi*. Dap. Stojałowski odpowiada, 
że klub jego bronił tylko parlamentu. Zachowaniem 
się swojem weszliśmy na właściwą drogę, wskaza- 
liśmy niem dopiero my drogę opozycji. Nie my 
za wami, ale wy za nami poszliście, pokazał to 
wasz obecny zwrot w polityce parlamentarnej. 

Następnie przechodzi mowca do obecnego sta- 
nowiska klubu swego wobec rządu. Ośmiadcza, że 
klub musi i obecnie zwrócić się przeciw rządowi. 
Klub nie ma ufności do rządu. Mowca wylicza sze- 
reg powodów tej nieufacści i tak: 1) Rząd — 
zdaniem naowcy — ma absolutystyczia dążności; 
2) rządzi bez celu i planu; 3) rząd zajmuje wro- 
gie wobec ludu stanowisko; 4) uprawia traditio- 
nelles Raubriitertum (aluzja do feudalnych sympa- 
tyj hr. Thuna); 5) prowadzi szacherki dobrem po- 
wszechnem; i 6) podkopuje państwo i dynastję. 
wą z tych punktów omawia mowca nader sze» 
roko. 

Zwracając się do Młodoczechów, oświadcza ks. 
Stojałowski, że nie mogą oni głosować za 
stanem wyjątkowym w Galicji, oni, którzy sami tak 
dobrze poznali ucisk zarządzeń wyjątkowych. 

Powracając do ogólnych wywodów, wzywa mo- 
wca do energicznego przeciwdziałania „dualizmowi 
wewnętrznemu*, wytworzonemu w państwie dzięki 
temu, że — zdaniem mowcy — rząd centralny stoi 
przeciw woli całego ludu i jego dążeniom. Obecną 
konstytucję austrjacką charakteryzuja mowca jako 
przesyconą duchem policyjnym. Takiej a nie innej 
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konstytucji broni i przestrzega rząd. Trzeba je lnak, 
by rząd oparł się na zupełnie innej podstawie, na 
podstawie parlamentarnej. 

Wiedeń 20 października. Mowa dep. ks. Sto- 
jałowskiego trwała do godziny 2 po południu. 
Znajdował się w niej także wśród ogólnych wy- 
wcdćw o pr: wicy bardzo ostry ustęp przeciw Cze- 
chom, który wywarł jak najgorsze wrażenie. Niem 
cy oklaskiwali tę częć mowy ks. Stojałowskiego. 
Po mowie ks. Stojałowskiego dyskusję zam- 
knięto. Dep. ks. Treuinfels postawił wniosek 
o zamknięcie dyskusji nad prowizorjum budżetowem 
wogóle. Wniosek został przyjęty. 

Nastąpiła krótka pizerwa posiedzenia, po któ- 
rej obradowano nad nagłymi wnioskami o zaromo- 
gi. Zabierali głos z kolei dep. Schoiswohi, 
Hagenhofer, Polzhofer, uzasadoiając swe na- 
gło wnioski. Wogóle pcsiedzenie bardzo nudne i 
mdłe. 

Następne posiedzenie Izby odbędzie 
się we wtorek d. 25 b. m. 


Drobne wiadomości. 


Konkursy rozpisują: Dyrekcja policji w Krakowie na po- 
sadę scarszego kcmisarza w VIII, jednego eficjała w X i 
jednego koncepisty w X klasie rangi, oraz jednego prakty- 
kanta konceptonego z sdjutum 50 złr. Termin do końca 
bm, — Namiestnictwo we Lwowie na posady dwóch star- 
szych inżynierów w VIIL kilku inzynierów w IX i kilku 
adjunktów budownictwa w X klasie rangi. Termin do koń- 
ca bm. — Wydział krajowy na stypendjum w kwocie 2(0 
złr. z fundacji im. Józefa Czerkawskiego, syna Benedykta, 
dła krewnych, lub powinowatych fundatora, bez różnicy 
płci, uczęszczających do wyższych, lub średnich szkół pus 
blicznych w kraju Termin do 15 listopada, — Namieatni- 
ctwo na trzy possdy adjunktów urzędów pomocniczych na: 
miestnictwa w 1X klasie rangi. Toimin do końca b. r. — 
Dyrekcja policji we Lwowie na posady: starszego komisa- 
rza, kom sarza, doch oficjałów policji i dwóch kancelistów, 
Termin do końca bm. — Dyrekcja sk rbu na posadę słu- 
ż¿bową utrzymywania ewidencji katastru pcdatku grunto- 
weço z Biedzibą w Tlumaczu, Termin do '4 listopada. — 
Magistrat m. Tarnopola na pcsadę drugiego lekarza wiej- 
Bliego 4 poborami 740 złr, 1 prawem do trzech pięcioleci 
po 60 złr. Termin do 15 listopada. — Wydział krajory na 
stydendja: a] dwa z fundacji śp. księdza Andrzea Stawka 
w kwccie 52 złr. dla ubcgich uczniów krakowskich szkół 
publicznych, szezególniej dla pochodzących z gmin wcielo- 
nych do par: fji Szymwałdu w powiecie tarno* skim; b] z 
fuodacji „Kozalji » Karola Staróx* w kwocie 3(0 złr. dla 
urodzoryeh w Wadowicach synow mieszczańskich, uczniów 
krakowskiej wyższej szkoły przemysłowej; e) z fundacji śp. 
księdza Walentego Ryznerskiego w kwocie 150 złr. dla ucz= 
niów szkił publicznych, krewnych fundatora. Termin do 15 
listopada. — Rada szkolna okręgowa mejska we Lwowie 
na pos dọ starszego nanczyciela w szkole męskiej im. Św, 
Marcina z poborami 880 złr; dalej na posady dyrektorów 
męskich szkół wydziałowych ım, św. Anny i M ckiewicza z 
loborami 1460 złr., na cztery posady rzeczywistych nau- 
czycieli 1 katechrtów sz. kat dla tych szkół, oraz kateche 
ty gr. kat. dla szkcły św. Anny; pobory na wszystkich tych 
josadach 990 złr, — termin do 31 bm. — Wreszcie rozpi - 
soje Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie konkurs 
na pcsadę dyrektora, iub dyrektorki szkoły wydziałowej 
imienia Czackiego z pcborami 1400 złr, Termin do 10 li- 
atopada, 
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Odpowiedzi od Redakcji. 

Pytającym w Grybowie, Nie chcemy wierzyć, aby ksiądz 
robił trudności w przyjęciu chrześcijańskiej intebgeneji 2 
Kółka rolniczego, bo to byłoby wprost przeciwne założeniu 
instytucji. Przypuszczamy, że chyba jakieś nieporozumienie, 
Prosimy o bliższe szczegoły. i 

Panu M. Sed. Tylko do XI rangi. Sprawa jest na po- 
rządku dziennym. WE. 

Panu Kr. w Mielcu. Skoro Sz. Pan ma upoważnienie, 
można piaeranie, lepiejby było jednak pojechać. Słowo pi- 
sane nigdy tak żywo nie przen ówi. / 

Panu Kos, Kt. Serdecznie dziękujemy za uwagi, pt sta- 
ramy się złomu zaradz ć, 


NADESŁANE. 


Codzień pojawiają sę nowe specyfiki dla 
upiększenia CERY a zawsze to są róże i bielidła. 
Jedynie paryski Creme Simom nadaje twarzy 

4 s. śŚwieżnóść i naturalną piękność. Od 
Gz? lat 35 znajduje się w handlach ca- 
ewa e IB świata pomimo naśladownictw 


$ i podrabiania. Puder ryżowy i 
4 34 Mydło Simona dopełniają skutków 
"?. hygienicznych Kremn J. Simeon w 
je Paryżu. — W Galicji: w aptekach we 
l Lwowie pp. Mikolascha. Wewiórskiego, 
Ehrbara, Ruckera; — w Krakowie u pp. Wisz- 
niewskiego Redyka, Trauczyńskiego i we wszyst- 
kich składach perfum, galanteryjnych, w bazarach 
it. d. 3117 


Dr Ludwik Świtalski 


Docent położnictwa i chorób kobiecych U. J. 


b. I-szy asystent kilinik] ginekol. położniczej U. J., mieszka 
ul. Bracka 11, ordynuje od 3- 5 po poł. 3285 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. ptr. 313 
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3138 poleca i wysyła sdw:o:mą pocztą mie licząc Opakowania 
i a na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarcwt. 
f HELLERA Wina leczniczo chinowo, z chiną i żelazem, pSpaynowe, 3 cascarą, coudaTasį t, 
u 


Zlóika piersiowe Dra Sesbnrgora na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 30 4. 


Specyfiki wszystkie krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, perfumetje ii’, 


= mm | BAM 


„GŁOS NARODU“ 


„WSPIERAJMYSCODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


ARCHIA. 


celu uczezenia pamięci nie- 
nnej śmierci ukochanej naszej 
onarchini Cesarzowej i Królo- 
Elżbiety i pomszczenia krzy- 
ly wyrządzonej Cnocie i Do- 
roci, jakotoż domowi Habsbur- 
3w, najmiłościwiej nam panują- 
mu, — w tych trzech celach 
awiązuje się w Rzeszowie stowa- 
yszenie dla wykrycia wszystkich 
‘dol? złego i wytgpienia stra- 
iliwego potwora ludzkoś'i przez 
organizację całego wychowania 
dowego — tym sposobem po 
tawimy wieczysty pomnik dla 
Jnoty, dla Dobroci i dla naszej 
zesarzywej — na gruncie polskim, 
włoszenia przyjmuje 
1276 2 3 Teofil Czykiel. 


| EGO —_ | ON 


Wioska 


500 mrg. 


z pięknym lasem jodłowym 
do wycięcia, 9 klm. szosą 


od stacji kolei 


jest za 20.000 złr. 
do sprzedania. 


| Bliższa wiadomość : Jan 
pStrycharski, Kraków, ulica 
|jogielośsia Nr. 7. 3284 


Sarninę, Zające 


w całości i na części 


Bulion i Pasztet |% 


z dziczyzny 
codziennie świeże 
MASŁO 


deserowe i kuchenne 
sprzedaje najtaniej 


H. Fuglewicz 


dawniej 


KK. Knoreck i Ska 


Kraków, Filorjańska 23 


Pr ~ handlu: Pokój gościn- | 


ay, Kuchnia domowa, Piwo 
okoclmskie. 83205 


Dom parterowy 


siładający się z 4 ubukacyj z o- 
grodem i wielkim podwórzem jest 
zaraz do sprzedania lub wydzier- 
Żawienia. Wiadomość u właści ie- 
la Grzegórzki Nr, 16. 3286 


Kamienica II ptr. 


z dużemi oficynami, przy p]antach, 
w bliskości c. k. poczty położo- 
na, nadzwyczaj dobrze zbudowana 
ji utrzymana 


do sprzedanią. 


Wiadomość w Dziale Inserato 
F „Głosu Naroduś 3283 


Kraweów 
do wiekszych sztuk po- 
tłzeba 3292 3 4 


Kalezyńki, ul, eweka (l, 
Młodego, sprytnego 


Pomocnika handlowego 


obznajmionego specjalnie z Czyn 


„GŁOS NARODU“. i 


Zakład kupna i sprzedaży 


wszelkich ruchomości w zakres urządzenia domowego 
wchodzących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
róg św. Tomasza. Prosi o 
trzeby sprzedaży i sprzedaje 
3151 


wszelkie ruchomości. 


|| MAGASIN MARIE 


zawiadomienie w razie po- 
po cenach konkurencyjnych 
Z. Łuszezewski. 


0 Me 


Z dniem 6 b. m. otworzyłam w Rynku, w domu Wgo 
Szarskiego na I ptr., naprzeciwko Sukiennic 
pod firmą 


„MA RIEH7 
magazyn gotowej garderoby dziecięcej, dla 
chłopców i dziewcząt. 


W zakres mego przedsięblorstwa 
potrzebne do garderoby dziecięcej, 


wa wchodzą wszelkie artykuły 
jako i wyprawy dla niemowląt. 


Polecając się łaskawym względom P. T. Publiczno- 


ści pozostaje 


3158 _ 3 12 
sam. 


z poważaniem 
Maria K»lkstein, ) 


Leśnictwo Zassów pod Czarną 


(o. p. Zassów, stacja kolei I telegraficzna Czarna) 
rozsyła od A5-go października: sadzonki 


leśne, drzewka parkowe, 


krzewy i rośliny pnące. 


Cennik odwrotną pocztą opłatnie 3046 22 30 


a 


Ssd 


an 


a 


37% 


w całych ziarnach. 


© Kathreinera kawystodowej ibn A 
i À imera kawy stodowej fabryki A 


Wiedeń -Monachium 


Kto chce 
dużo pieniędzy zarobić ? 
(miesięcznie 3—400 Mk) 
bez kosztów i ryzyka, niech 
przyszle zaraz swój adres nod 
W. 99 an Cari Wojtan Leip- 
zig-Lindenau. 3017 9 26 


Fortepian i cytra 
zupełnie nowe są ĉo nabycia ta- 
nio w Podgórzu ulica Czarniec- 
klogo !. 488 I ptr. drzwi na lewo, 

3274 3 5 


Do wynajęcia zaraz: 


na Zakład handlowy 


2 pokoje frontowe o trzech oknach 

i przedpokój, na I ptr. Sklep i 

pokoj w podworcu z wystawą fron 

tową. Florjańska 25. Wiadomość 

w składzie win Florjańska 41. 
3267 3 3 


Kamienica II ptr. 


z oficyną, przy ul. Mikołajskiej 
dobrze się rentująca jest z powo- 
du działu familijnego 
do sprzedania. 
Do traktowania upoważniony p. 
J. Strycharski, Kraków, ulica Ja- 
giellońska Nr. 7. 3264 


Biedny uczeń 
gimnazjalny, na ukończeniu stu- 
dyow, mając zapłacić czesne, a bę- 
dge sierotą i utrzymując się o wła 
snych siłacb, nie jest w stanie ta- 
kowego zapłacić, zwraca się do 
litościwych serc P. T. Publiczno- 
ści o łaskawą pomoc w tym wzglę- 
dzie. K. Æ. u pni Korabińskiej 
ul. Karmelicka Nr. 7. 3308 23 


Panienki 


uczęszczające na kursa Bara- 
nieckiego, znajdą umieszcze- 
n'e i troskliwą opiekę w po- 
bliżu. Graniczna 107 I ptr. 
dzwi na prawo. 3215 55 


Kamienica | ptr. 


z ogrodem i placem budowlanym 
2219 z dochodem około900 złr. brut- 
to, w Dębnikach, w korzystnem 
miejscu. jest z powodu niebytno- 
ści Właściciela w miejscu do sprze: 
dania. Bliższa wiadomość w d-iale 
inserat Głosu Narodu p. 1. 3213. 


PIEG GAZOWY 


na 300 mtr. kubicznych, nowy, 
jest do sprzedania. 
Wiadomość w Zakładzie fotogra 
ficzmym Tadeusza Jabłońskiego, 
2 3 Plac Franciszkański J. 4. 3295 


Dom I piętrowy 
nowo zbudowany z ogródkiem 
na Ludwinowie Nr. 70 po 
stronie Podgórza, zaraz ta- 
nio do sprzedania, Wiado- 
mość na miejscu. 3211 


Zarząd Dóbr Jurków 


p. Czchów, rozsyła jąbłka i 
gruszki zimowe, |odznaczone 
srebrnym medalem na wystawie 
Lwowskiej, w 5 klg. koszykach. 
Renety, sztetyny, bery 1.5) ctn. 
Jabłka zimowe 1.20 ct. a kuchen- 
ne 70 et. W 50 kilowych beczkach 
10% taniej, opakowanie gratis. 
3278 SN 


Ucznia 
z ukończoną 2 klasą gimna- 
zjalną, lub 6 klasą wydziało- 
wą, poszukuje do praktyki 
natychmiast Księgarnia i han- 
del papieru 

F. Foltinaw Wadowicach 
Zamiejs:owi mają pierwszeń- 
stwo. Listy adresować wprost 

do księgarni. 3307 


Zdolny agronom 
z wyższem wykształceniem, mo 
gący się wrvkazać dodatuiemi re- 
zultatami dotychczasowej pracy | 
poszukuje z wiosną lub prędzej 
Administracyi majatku. Na żąda- 
nie kaucja. Zgłoszenia do L. 2916 
Centralne Biuro ogłoszeń Lasów 


ul. Kopernika 1 11. 3293 23 


Sąd powiatowy 
w Kalwaryi 


przyjmie z dniem 1 listo- 
pada b. r. 3279 


PISARZA 


z szyhkiem i czytelnem pi- 
smem, obznajomionego z ma- 
nipulacją sądową. za miesię- 
cznem wynagrodzeniem 25 fi. 


aF Nowość! WE 


Trąbka koncertowa 
dla każdego 


prawnie ochroniona Nr. 49,987. 


Œ Znakomity 
Instrument dla 
niemuzyków. 
do wygrywania 
wszelkich wy- 
myślonych me- 
lodyj, pieśni. 
sygnałów, mar- 
szów , tańców, 
z nailepsz, mo- 
siądzu sporzą- 
dzona. 
Bez znajomo- 
ści nut, bez ża- 
dnej naukl, mo- 


nawet przy 

Dla dorosłych i młodszych dzieci 
również bardzo zabawne. 

Cena z 4 wentyłami . Mk. 4'50! 


n n S n Do 6) = 


LJ n n F ” v 
(pięknie niglowana 50 pf. drożej) 
z książką do pieśni. Ceny tak ni- 
skie, aby każdemu unioźliwić próbę 
która z pewnością do rozpowszech- 
nienia i stosownezo zamówienia 
doprowadzi. — Wysyłka za zali 

czką przez 3021 


Carl Schiirmann 
Musikwerke 
Has:e ın Westfalen. 


Młodzieńcy 


którzy chcieliby się poświę- 
cić życiu zakonnemu a posia- 
dają dokładnie język polski i 
niemiecki w mowie i piśmie, 
będą przyjęci do Zgromadże- 
nia ks. Misjonarzy. Również 
Polacy, którzy chcieliby zo- 
stać księżmi lub misjonarza 
mi, zechcą się zgłosić na ul. 
Lubomirskiego 9 I p. wprost 
schodów od 12—2 godz. 3181 


| 


Józefa Ekerowa 


rozpoczęła LEKCJE 
TANCOW 
w domach prywatnych, pensjona- 
tach, i we własnem pomieszkaniu 
przy Małym Rynku L.6 II piętre 
(dom obok W. Karasia). 
Dla młodzieży szkolnej osebue 
godziny. 363 6 0 


Literat poszukuje spokojnego 


mieszkania na wsi 
2 duże do 3 pokojów, z utrzyma- 
niem w większym dworze, połoś, 
na górze z szerokim widokiem, 
blisko lasu, w okolicach Rudawy 
Lanckorony, Sącza lub Jordanowa. 
Ofr. adres. St. Artagan, Kraków, 
2977 4 


Pniska_8. 18 
KSIĘGARNIA 

S A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 


poleca dzieła naukowe pedagoga 
Beussnera p. t. 


Najlepsza Metoda 


najłatwiejsza do bardzo pręd- 
klego a gruntownego nau 
czenia się Języków Obcych 
bez nauczyciela, z objaśnie- 
niem wymowy i z Kluczem 
na końcu każdego dzieła : 


(( Polske - Nie- 

( 7 
„SAMOUCZEK“ mieekt kurs 
wstępny [Ele- 
mentarz) po 15, 30, 52 cnt.i 
kurs I-szy 90 ent, — kurs Il-g; 
2:30 złr. — komplet (oba kursy) 


ur. 3'—, 
(( Polske-Fran- 


„AMOJEZEŃ” “ mmiki rare razy 


13 zeszytów, k 
II-gi 24 zeszytów. Gramatyka Pol- 
sko - Francuska 10 zeszytów po 
22 ct, na zaliczkę wysyła się tylko 
20, 10, lub przynajmniej 6 ze- 
szytów, 


Samouczek 


y złr. 
II-gi złr. 1-80, komplet złr. 2-62. 


7 ' Przewodnik 
Amerykański 2 rzzórtami s. 
gielskiemi, wydanie 
II-gie znacznie powiększone ct. 75. 
| Wiele 
„SAMODKI Ludzie: rysy najala- 
ludzi, z 16 rycinami, złr. 1.20, 
w oprawie eleganckiej złr. 2.25. 


f król pootów 
Patali Aleksandor “ogiersticn 
nieśmiertelny 
wieszcz, bożyszcze narodu madiar- 
skiego, poeta nad poetami, złr, 1-05 
w oprawie eleganckiej złr. 1:80. 

Do nabycia wo wszystkich kolę- 
garniach. 1717 23 24 


Folwark 


120 mórg roli, 35 mórg lasu, młyn 
wodny o 5-ciu kamieniach z ho- 
lsndrem do robienia kasz, tartak, 
wszystko prawie nowo odbudowa- 
ne, z prawem wody (nabytam od 
Rządu za 15,000 złr.) blisko mia- 
sta większego w Galicyi, całość 
oszacowana sądownie na 34,000 
złr. ma za 22,000 złr., z któryek. 
12,000 złr. zostaje przy hypoteca, 
z wolnej ręki jan Strycharskł. 

Kraków, Jagielońska 7 2749 


do sprzedania 


(( Pelske - An- 
gielski, kurs 
I-szy złr. 1'12, kura 


a 


8 


MIECZYSŁAW” ŻŚ 


06. 
96 


mościami hufetoewemi poszukuje 
handel delikatesów Z. Zadu- 
rowicza i Spółki, Lwów, 
Akademicka 6. 330 
Do mego handlu korzen- 
nego i materjałów potrzebny 
jest zdolny 


pomocnik. 


Fr. Lenert w Krakowie. 
33 18 zę 8 


43/, Kilo Kawy 
netto, opłatnie za zaliczką, albo 
nadsyłką należytości, Gwarancja 

za najlepszy towar. 3252 


Przykrawacz damskich sukien i konfekcyj 


lat kilkanaście pracujący jako przykrawacz w pierwszych pracow- 
niach lwowskich i krakowskich, otworzył 


wzorową szkołę kroju 


metodą bardzo nłatwioną w rysmmkach angielskich i francuskich, 
BE" Osobom zajętym w dzień w pracowniach udziela lekcje 
w godzinach wieczornych po cennch nadzwyczaj przy- 
stępnych. 
Przyjmuje zamówienia na formy rozmaitego rodzaju 


p z i i CC c z w o 
r . e . . 
| Odróżniajcie prawdę od blagi! 
Dwa |medale zasługi otrzymał S. W. Niem 
wyrób znakomitych O mieklejsnychi godai Ss 
czeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia u p. Ste Karlińskiego w. Krakowie, Suklan- 
nioe Nr. 26, oraz we wszystkich handlach i trafikach, 3148 | 


Za 60 ctn- /arząd ogrodów 


+ k zimowych, dese- 
5 kilo jabłe y w Zatorze 3277 


rowych wysyła za zaliczką opła- rato 
tnie a przy większych zamówie. | sprzedaje późno jesienne i zi- 
mowe deserowe gruszki 


. 


x 


DPT 460— 
ae 


niach z odstawą do kolei 100 kilo 


00660009696000 
0000095.0030600 © 


Afryk. Mocca, per? niebiesk. fi. 3-70 s ja Wiśniowa ko- iej i dziecinnej l 
MaG NRE za A m BN Y 3 ber iber am t garderoby damskiej i dziecinnej. 3193 66 © d 
goio pai a ld aan ni” g 0 y Kraków, ulica nowo przeprowadzona przez Wgo St. Woy- oe 
Goldjawa, żółtawa przedn. » 590 Kilka par KONI |w ilościach od 25 kig. po 15 czyńskiego między Krupniczą a Rajską, dom Wgo 32 
Ara. Moon a dim: 690 spacerowych i ciężarowych |et. za jeden kilogram loco 90 P. Bujasa na parterze. oe 

Cenniki i taryfa cłowa gratis. |Sprzeda tanio Alfred Pollak | Zator.— Opakowanie oblicza (Ji 


Kttlinger & Ce., Hamburg. lul. Blichowa 1.20 3253 


ligfinej. — olbrzymi wybór obrazków 
wiiku I stanu — od bardzo skromnych do wykwintnych. — Oprawia obrazy w ramy, posiadając duży skład listew złotych, czarnych I brązowych. — Ceny 


e 
się po cenie własnych kosztów. *0©8500000A60GA6-% e ..02%0% 006 
i obrazów świętych na papierze paryskim, na blasze I płótnie (do chorągwi I feretronów). 
niskie — ekspedycja szybka i rzetelna. 


| è e. è | 0 w Krakowie, plac Marjacki jr. Q, Specjalny skład artykułów treści re- 
Kazimierz laj aczkow ski Przyjmuje zamowienia na portrety olejne I kredkowe. — Książki do nabożeństwa dla każdege 


8 „GŁOS NARODU". „WSPTERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. © „GŁOS NARODU.. Nr. 241 


NAKŁADEM KSIĘGARNI KATOLICKIEJ z A] Dom II l tr. Nowość]! iNowość! | 
Dra Władysława Miłk owskieg 0 N 0 W 0 S C - GFA g Z ogródkiem, ay Piotra am 1 
w Krakowie, Rynek 30 Z A Michałowskiego Nr. 74, front . 
wyszło świeżo trzecie wydanie dziea pod tytułem: Monopol na ogród krakowski, jest Andr Lej Schultz p 


WYKŁAD PACIERZA | vegeti mist mosd Ramie na TAE pir 


Galicji 2814 mość tamże na I-szem ptr.| w Krakowie (Rynek gł.) $ 


2 1 
i 
| 
A 


składu apostolskiego, przykazań Bożych, kościelnych, _ 02 0 10 _ _|poleca oprócz wszelkich toale- 
świętych Sakra. WaFUNROW do spowiedzi i dal- do odstąpienia. W składzie fortepianów towych artykułów i perfumezji, 
szych przepisów Religii świętej, z zastosowaniem do lutomi t sglonow Pianin i Harmonij jako nowość: | 
życia praktycznego, 3185 ( P s 
napisał ks. Jam Narkiewicz, kand. św. Teologii. d s | J. Radziszewskiego © M Y D Ł Ae 
2 tomy w 8-ce, str. 226 I 217 w pięknej oprawie. — do Beczek piwa i Spółki 340 z marką pocztową "dg Ą 
Cena egz. 6 koron, a z przesyłką a 5O groszy więcej. FABRYKA 


r ; ze słynnej fabryki Oehmig. Wei- 
E C acia L. 2801 i Sprzeda a najem, dlich w Saksonii S © 
| + 49%4| Franz Nechvile przy odpowiedniej gwarancji | UWAGA. W opakowaniu każdego 
E y J m Wien V/I Griessgasse 14 | sprzedaż na raty. same nr ajduje sig nej 

3 = nątrz wartościową 5 

Rynek główny Nr. 29, Kraków. | x e dert Gaw fpi 


Dnia 9 Listopada 1898 o godzinie 11 przed LLC] aa a aa towa z r 
południem odbędzie się w biurze podpisanego c. k. Wyborne, naturalne Bouya honda „dł 


Zarządu salinarnego licytacja zadomocą ofert pisem- czne zastępstwo „Mydła z marką 


pocztową* w kraju, udziela zatem 
nych celem dostawy w roku 1899 różnych artyku- ko: j ik |: awiki 
łów sklepowych oraz różnych wyrobów drzewnych ue OT v 
jako to: drabin, toporzysk, łopat, konewek, taczek etc. 


Bliższych wiadomości co do ilości i jakości po- Nauczycielka muzyki 


szczególnych materjałów sklepowych, wzory wyrobów Ji | ACHAI |* | p: IK ( i n e d 
drzewnych, jakoteż bliższych wiadomości co do wa- (WalZI5 Wd 5 y MIAN W UJ), sai R NEA E 
runków licytacyjnych powziąć można w biurze pod- U Pu. rewskiego, Michałowskiego, 
pisanego ck. Zarządu w zwykłych godzinach urzę- ca poszukuje lekcyj. Topolowa 


dowych. » 16, pierwsze piętro m iewa. 
3326 1 3 C. K. Zarząd salinarny. S K I | AD GŁ OW NY „ABA 


Wieliczka, d. 18 paźlziernika 1898. Ldzisław kakowietki 


— asystent farmacy! poszukuje 
Jan Strycharski ~ ssać 
$ 3 L : Wgo Seniora Hellera. 3327 
w Krakowie, ulica Jagielońska Nr. 7. Zd wszechstronnie wy- 


ksztaąłcony Handlowiec 
z wielką rutyną insjlepszemi po- 
leceniami, poszukuje odpowiedniej 


Sprzedaż l wy yłka na Butelki i Beczki. posady jako kierownik Kofi 


Domu handlowego lub Żakłada 


} rzemysiowego. Obznajmiony z pro- 


= i i 
SZCZU RY I MYSZY w cenie po 65 ct., 80 ct, 1 złr, 150 ct., 175 ct. i 2'50 ct, za butelkę. AN i korespondon 


N 
aj em aa aii prawdziwych Haarlemskich Hyacen- ` 


oraz prześliczne małe papugl i wie- 
le maleńkich egzotycznych mia- 
szków wielkości kólibna dobrze: 


ADC: mcźna bardzo tanio 
kupić. Ul, Zacisze |. 6, I ptr. na 
lewo codziennie między 3 a 5 godz. 

i 


Cenniki franco na żądanie. AE harako 4805 18 | 
da led | rwierzęt domowych > ai ą p E ME = | 
sieszkodhiwa. Najpiękniejszych W _ | Papuga amazońska 


tów, Tulipanów, Narcyzów, Krokusów Ský 
JAN MICHNIK i innych. ceh:'lek kwiatowych, 3 
W BOCHNI. jak również najlepszych nasion go- f 
spodarczych, warzywnych i kwiato- 
wych do wysiewu jesiennego i wczas 
na wiosnę — dostarcza 


popołudniu, 3322 1 4 


Cukiernia 
| K. Kłosińskiego w Jaśle poszuku- 
je zdolnego pomocnika 
cukierniczego. 3328 


| ana Ozn 


Chleb dla swoich 


W mieście, siedzibie sądu powia- 
towego, urzędu podatkowego, sta- 
cyi kolei etc. jest 


., Niniejszem zawiadamiamy Szan. P. T. Publiczność, że otworzy- 
liśmy w Krakowle przy ul. Sławkowskiej I. 21 (w domu Wgo Schneidra) 


Chrześcijański Magazyn Mebli Zakład ogrodniczy 


Stowarzyszenia Stolarzy z Kalwaryi Zebrzydowskiej 


., O : r D z © 
i takowy z»opatrzyliśmy w wielki wybór mebli różnego gatunku, z 
suchego materjału i starannie wykończonych. — Posiadamy również U wi a reegeg 


na składzie meble żelazne z pierwszorzędnych fabryk wiedeńskich 
oraz wyroby tapicerskie, lustra, meble gięte a itait, p. — Sta- W KRAKOWIE. KAD 
raniem stowarzyszenia będzie zaopatrywać Szan. P. T. Publiczność na handel mięszany z pokojem do 
w towar pierwszej jakości po jak najprzy stępniejszych cenach, aby tym Cenniki ilustrowane przesyłam śniadeń zaraz do wynajęcia. 
sposobem zaskarbić sobie względy i zaufanie. darmo i opłatnie. 2948 6 0 Okoliza obfita w przemysł natciar- 

Urzadziliśmy także wypożyczalnię mebll za stosowną gwarancją z SE. ski, targi t) godniowe, powedzenie 
pod p oetęparu warunkami — Ufni zatem, że Szan. P. T. Publi- Ceny jak najnizsze. f | x pewne, bez konkurencji. Wiado« 
czność zaszczyci nas swem łaskawem poparciem, kreślę się g Aj W: « \ dą mość pod IK. IK. poste restante 
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Publiczne Oświadczenie! | 


Podpisany Zakład dla malarstwa portretowego, ażeby uniknąć 
oddalania swych znakomitych artystycznie uzdolnionych praco- 
wników i tylko módz im dać zatrudnienie, postanowił zrzec się 
ale tylko na krótki czas, t. j. aż do odwołania wszelkich zy- ' 
sków i korzyści. 

Dostarczamy więc: 


MI tylko za złr. %:50 w. a. "gg 


t. je za połowę zaledwie wartości kosztów wykonania 


j Portret naturalnej wielkości 
(POPIERSIE) 


w pysznych eleganckich czarno-złotych ramach barokowych 
którego rzeczywista wartość najmniej 40 złr. przedstawia. 

Kto zatem pragnie, czy to swój, czy portret żony, swych 
dzieci, rodziców, rodzeństwa, albo innych drogich nawet da- 
wno zmarłych krewnych lub przyjaciół posiadać, niechaj nam 
| prześle tylko fotogratję, mmiejsza w jakiej postawie, a otrzy- 

ma w 14 dniach portret, z którego z pewnością będzie w najwyższym ' 
stopniu ucieszony i zadowolony, U 

Skrzynka na przesyłkę portretu po cenie kosztu. 
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Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 
ilustrowanego dla wszystkich 


WAWEL 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, za0pa- 
trzonego nader hojnie w wyborne aktnalne ilustracje. | 

Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie wc ca piórem literata | ołówkiem gf 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim duchem pokarmu czytelniczego dla 
jaknajszerszych warstw spełecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
9 ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


a 
Zamówienia z załączeniem fotografji, — którą się zwraca rocznie 4 złr. jam 1662 GN 
bez uszkodzenia — przyjmuje się tylko do odwołania po cenie Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: © 
powyższej za zaliczką lub nadesłaniem z góry należytości, W mieście: I Na prowincji: Za gramicą: z 
Forträt-Kunst-Anstalt „KOSMOS“ Półrocznie , . . . . Bzłr. 85 ct. | Rocznie . . . . . . 4 zk. 56 ct. | Rocznie . . . . . . 5 dr. BO 4t. 
Wien, Mariahilferstraase 116. P Kwartalnie . , . . . 1 „ 35 , Półrocmie , . . . . % , 50, Półrocznie . . . . . " z„=aRka 
se Ręczy się za znakomite, sumienne wykonanie i natu- R | Kwartalnie . , . . . 1 „ 40 , Kwartalnie . . : | » 76 , 
ralne podobieństwo. 5 


Niezliczone uznania | podziękowania stoja ptworem dla 
każdego do przejrzenia. 2647 11 0 
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Własuiwielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 
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